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Re J.;,,cia i administracja .Kurjera Łódzkiego• Prenumerata w Łodzi wynosi rocznie z odnosze• Cena uyłosze11: I-sza stroua a() kuj>. za wiers1 

r.ieści się w lokalu przy ul. Zachodniej Nr. 37. niem do domu, przesyłką pocztową ~a prowincji: lub lub jego miejsce, naJestane 50 kop .• 11ekrolo!!i i re· 
'ntcresowani do redakcji zgłaszać się mogą od do Cesarstwa: rb. 8 kop. 40. Półrocznie rb. 4 k. 20. kłamy 15 kop., ogłoszenia zwyczajne 10 ko1>: Droh11 e 

U do 12 w oołudnie I od 6 do 7 wiecz. kwartalnie rb. 2 kop. 1 O, miesięcznie 70 kop. ogłoszenia 11/1 kop. za wyraz. 

Admlnistracia otwarta od 8 rano do 7 wiecz; Za przesyłkę zagranicę dolicza się 60 k. miesięcznie. O!)łoszenia zamiejscQWe: l str. SO ko1, •• reklamy po 

Adres telegraficzny: „Łódź ICurJ„r• Zmiana adresu 20 kop. Tt:t.EFONU Nr. 253. 20 k., z1Nycz. po t 2 k. zi wier5t. )etih vy ·tJh ie!) 1nieisc<! 

Rękopisów nadesłanych redakcja nie zwraca. za artykuły nieoznaczone z góry ceną, honorarjów administracja wypłacać nie bi,dzie. 

A~entury: w Łodzi Biuro ogł. „Pronrief1", Piotrl·owska 81. W Pabjanicach A. Wadzyński, Zamkowa 416, róg Długiej. W Zgierzu Al. Bielas. Poczek. Tramw. Nowy Rynek. 

fJYt.ĄCZIE PR WO przyjmowania ogłoszeń w Rosji, za granicą i w Krole~twie Polskiem, oprócz Łodzi i okoliey, oddane jest Domowi Handlowemu l. i E. Metz! 1 S·l<a 

SALA Maja, o godzinie 8 114 wiecz. 
odbędzie się CERTOWA DZIELNA 18. w środę, 24 o 

dz • K 
~ognm &łożony wyłącznie z utworów CHOPJNA. r7-13-3-l 

ładysława PIĘTKI 
ł. dz, iliotr owa a 167 „· 

Telefonu 851. 

Wykonywa wszelkie roboty, w zakres pralni chemicznej wchodzące, szybko 
t i ianio. r439-124-l 1 

ULENDARZYK.-

._,.., d. ł8 maja 19 
Dziś: Felikla K. 
Jutro: Płołra Ap. 

1.s~· to kwiatka. 
redawno pod 1Ym nagłówkiem 

łlflk:owaljjmy artyklll, odkrywający no• 
\ wo aródło- dochodu dla instytucji filan-

&ro.pijnych. Połega ono na tern, że ta 
' IP owa łastytucja obiera sobie dzień; 

~ świąteczn~ ·oraz jakiś kwiat, 
i ~ nabywszy go ~ pokaźnej ilości, 

· obdarza za pośrednictwem całego szere­
, łll pa6 katde20 przechodnia, wzamian1 

ocąwiśde. za pewien, dowolnej wyso­

~ datek. jaki obdaro~~Y wrzuca 
. *> .płłlZkj. 
~ jest ło sposób nowy, ale wypr6bo-. 
. ...,. mówiąc o zagranicy, gdzie 
·Jett on >\Zapewne roepowszechnlony„ za­
li ttosowano ten . środek na pomnożenie 
„ l8łlOb6w T-Ow. wałki z gruźlicą niedaw· 

IO w Petersburgu i Moskwie, gdzie (w 
: *8 ~ mieście) dał ·on p8 tysię­
,, t:y dochodu. Wszyscy w oznaczo­
r' '1ym dni uważali sobie za obowiązelc 
1 ~* batonier.ce kwiatek · identyczny. 

'' Oczywiście zamiar ten i.udaje się wów­
' tzaS. tylko, gdy' podarunki kwiatowe 
I: ~aoe Da ceł •popularny. 

~ 'Z podobną łnłtjatywą wystąpiono 
~„ '9t·• aes w Kaliszu i Sosnowcu. 

wicie: Pogotowie, Liga przeciwgruźlicza 
f Gniazdo opieki nad dzieani. 

Zbłiżają siQ Zielone Swiątki, W nie­
dziel~ i poniedziałek, 4 i 5 czerwca, tłu­

my wylegną na uHce Łodzi i pow~drują 
za miasto. Każdy będzie zasobny w go­
tówkę (pierwsza niedziela po pier· 
wszyml). Kilka, kilkanaście, kilkadziesiąt 
kop„ dla nikogo prawie nie będzie sta· 
nowić kapitału. Gdy mu dama pierś 
kwiatkiem ozdobi, nie odmówi datku. 

Energicznym i przedsi~biorczym pa· 
nom: Charemzie, d-rowi Pinkusowi i dr. 
Sterlingowi myśl t~ podsuwam. 

Możeby sprobować? Warto dalibóg. 
Ryzykuje siQ niewiele. Znacznie mniej, 
nit na pierwszej lepszej zabawi!! ogro­
dowej, balu, czy przedstawieniu amator­
skim. 

A instytucje mogą zarobić b, dużo: 
A. B. 

Xolasa państwowości. 

W gazecie „Nowoje Wremia„. z po­
wodu porażki ministerjalnej w Dumie, 
pisze p. Mieńszykow mi~dzy innemi; 

.stołypin doznał tego. co w gwa­
rze parlamentarnej, nazywa si~ porażką, 
ale to jeszcze nie jest jego tragedją. 
Albowiem, ponieważ rząd rosyjski od­
powiedzialny jest wyłącznie J tylko przed 
Najwyższą władzą, a nie przed Izbami, 
wi~c i wszelką tych ostatnich nieufność 
może gabinet filozoficznie traktować. · 

„Brak zaufania, - no to brak". 
- Wy mnie się nie podobacie, a ja -
wam. To jednak nie przeszkodzi nam 
zgodnie mieszkać razem pod wspólną 
strzechą państwową. 

1, Czy - projekt ten nie dałby się 
, -.ltC&J'V/łSłP·łiĆ w Łodzi? „ Tcorja w danym wypadlcu, wcale 

nie ucierpiała". Inna sprawa z praktyką. 
Wszyscy dobrze wiedzą. że władze 

larne, kt6re niewątpliwie zyskałyby z te- państwowe powołane do wspólnych 
łP J; • P,O~atne 1undusze. a , m~ano· .. czyłłności, .' muszą działać nadzwyczaj 

ERT zudz. prof. Katarzyny Jaczynowskiej, 
Tadeusza Leliwy 

i prófesora Adolfa 0 u że ws k i ego. 
Bilety sprzedaje magazyn Kamienieckiego. Piotrkowska 90. 

zgodnie. a gdzie niema zgody, tam cier· 
pi nieszczęśliwa kolasa państwowości, w 
której to władze jadą ku szczęśliwości 
o<Jfll11ei~ 

„ iewzruszone w teorji stanowłsko 
prernjera jest z punktu praktycznych za. 
patrywań. bardzo utrudnionem, a wy-. 
brnif:cie z tej utrudnionej sytuacji, będzie 
sprawą wielkiego talentu•. 

Mieó.s~.Y kow nie dodaje, czy wierzy 
w t~nt ,prem;era. 

pierwszy projekt 
klubu rzemieślniczego. 

(jg.) W Łodzi powstał klu0 rze• 
rnieślniczy. 

Nie od rzeczy będzie:, jeśli przyto­
czymy na tern miejscu wyjątki z .Pro· 
jektu Resursy rzemieślniczej w Warsza· 
wie• z roku 1858. . 

Autorem pierwszego z tego rodzaju 
w naszym kraju prejektu, był ksiądz 
Józef Stecki, ówczesny wikarjusz parafji 
św. Andrzeja. 
' Projekt ten zyskuje obecnie u nas 
na aktualności - oto, co w nim, mk:• 
dzy innemi, czytamy; 

.Resursa, jak z jednej strony po„ 
wściągać bfłdzie zbytki i nadutycia, tak 
z drugiej wpłynie na ukształcenie rozu­
mu i serca, ureguluje życie rodzinne, 
podniesie fabryki i przemysł•. 

W jakiej formie mają się objawiać 
te korzyści moralne? 

Oto, w owej resursie „mąż, przy· 
bywszy z żoną i dziećmi, zabawi się za 
też same pieniądze z ro~ziną, które sam 
zwykł w b rawarjach i szynkach przepi· 
jać". Tam również „czeladnik, zamiast 
hulać z nierządnicami_ po bezwstydnych 
salach, szynkach z muzyką i t. p., WY· 
tańczy sic: darmo z przyzwoitemi i uct­
ciwie wychowanemi niewiastami, z któ­
rych wybrać sobie JłllOże pracowitą,. go­
spodarną j bogobojną żonę. 

Rodzice posiadający córki na WY· 
daniu, będą mogli czynić lepszy dla nich 
wybór pomi~dzy starającymi si e1 któ• 
rych przymioty, lub wady wyraźniej Sifł 
objawiają. 

Młodzież, obcując ze starszymi 
oduczy się lekceważenia cnoty i skrom„ 
ności, a przywyknie do grzeczności, sza· 
cunku dlą starszych, słowem: do życia 
porz2ldnego". 

W resu>sie mniej wyksziałceni bt:dą 
korzystać z wiedzy bardziej oświeconych 
a ubożsi zabawiać się będą wspólnie z 
zamotnięisz:vmi.. wcale sie nie że.nuiilC· 

Miała tam być czytelnia, dostarcza· 
jąca pism perjodycznych i książek p.o• 
żytecznych, „traktujących o chemji, me. 
chfinice .• naczyniu, mat~rjałach, r:zemio•' 
słach, fabrykach, handlu i różnych na} 
drodze postępu odkryciach". 

Program rozrywek składać sic: mJal 
z odczytów treści religijno-moralnej, z .za.l 
kresu naulc przyrodniczych, sztuk pięk~ 
nych, hygjeny, prawa, ekonomji, statys• 
tylci, handlu, administracji itp. Treść odj 
czytów i pogadanek miała dostarczaCJ 
przedmiotu <Io dyskll$ji i :a:ozpraw mi~ 
dzy uczestnikami, którzy w teo sposó~ 
wzwyczają się do samodzłeleego myśle' 
nia i krytyki. 

W owej resursie wreszcie .zawiazy ... 
wać się mogą spółki, obmyślać środki 
tańszego zakupu i łatwiej&Zei<> .-~, 
sprowadzania materjału i machin ·tak z 
kraju, jak i z zagranicy; tu powst~ 
banki p-0a;yczkowe, wspólne magazyny" 
tak zwane .Gewerbhałłe•i tu. nakalłiec.) 
przy wspólnej narad-Lie, przy osrn:Qdno;} 
ści w wydatkach resursy. powstać może;1 
fundusz, powi~kszony dobro.wolnymi da~ 
rami, na wysyłanie co rok kilku czela„1 
dzi za granicQ, w cel.u gruntownego po-. 
znania swej sztuki, a co wi~sza: na za-i 
łożenie dokładnej szkoły rzemieśloiczef 
i gabinetu modeli „. 

Jak widzimy, projekt ksiQdza- Stec·. 
kiego oparty był' na gruntownem ~ozu,,l 
mieniu naszych potrzeb i miał podłoże 
rzeczywiście socjalno-ekonomiczno. 

Niestetyl pozostał ty.lko projektem„. 
W każdym bądź razie sądzimy. że 

pożytecznem byłoby, aby załoty.ciele ? 
kierownicy „Klubu rzemieślniczego w Ło­
dzi• skorzystali ze zdrowych pogl~dów 
i wskazówek. autora wyżej przytoczone• 
go projektu. 

Tylko w takim kierunku prowadzo,, 
ny klll'b rzemieślniczy może celowo ist• 
nieć dla korzyści stowarzyszonych. 

Polecamy zatem powyższe myśli u 
wadze kierowników łódzkiego-,klubu rze„, 
mieślniczego. 

if osja i Japonia. 

Podrót ministra wojny gen. Sucho .. 
mlinowa na Daleki Wschód ł.ywo jest 
komentowana w sferach dyplomaty• 
cznych Petersburga. które robią najrozr 
maitsze przypusza..eaia co do mogących 
zajść w najbliższej przyszłości '»ypad· 
ków na kresach wschodnich. Mi~dzy 
innemi „Birżewyja Wiedomosti14 przyla~ 
czają następuja.C! r9zmowe oomi~dzy 



%. 

dyplomatą rosyjskim a dyplomatą ja­
pońskim. 
· „- W Petersburgu zbyt małą zwra­
;;ają uwagę na te prądy polityczne, któ­
re obecnie są widoczne w Japonji, -
mówił dyplomata japoński. - Po bu­
rzy rosyjsko-japońskieJ nastała cisza i u 
nas coraz widoczniejszą jest chęć zawią­
iania bliższych stosunków z Rosją. Bar­
dzo wpływowi ludzie, zarówno w pra­
sie, jak i w kołach polityc»nych oświad­
czają się za zbliżeniem, które być może 
iest tak potrzebne dla stron ot>u. Mó­
wią o tern w Tokio wszędzie i sympa­
t1e dla Ros1i wzrastają u nas z dniem 
każdym. Obecnie rozeszły się pogło­
s1d o projektowanem spotkaniu rosyj­
skiego mmistra WOJuy, generała Sucho­
munowa z japoń~l\1m mmistrem wojny, 
1 to wydarzenie 1est uważane u nas za 
ważną oznakę nowego kursu, 1stnie1ą­
cego mit;dzy Peter:sburgtem a Tol\10. 
f\il(lrny nadz1eji::, że po tern spotlrnmu 
zna1oą takie wypadi\i, które dowioaą, 
1alc szczerze rząa i naród 1akoński pra­
gnq zblizema do t<os11". 

W odpowiedzi na te wynurzenia 
dyplomaty japońskiego, dyplomata ro­
syjski zapewnił go, że w Rosji w obec­
nej chwili zwracają baczną uwagę na 
wszystko, co się dzieje w japonji. 

.- Jeżeli japończycy będą do koń­
~a szczeny w swych układach z Rosją, 
to Siłdzę, że dyplomacja rosyjska bę­
dzie mogła do1ść do porozumienia w 
wielu ważnych sprawach. Ros1a nie dą­
zy do żadnych le~ytorjalnych zdobyczy 
na Dalekim Wschodzie, pragnie tylko 
sprawiedliwego traktowania i utrwalema 
tego wpływu, który się jej należy w 
uółnoc11e1 cz~śc1 1.\1anażuq1 i w Mon-
golji". . 

Dyplomata dodał, te poparcie Ro­
.sji w sprawie wzmocnienia się japoń­
tzyków w południowej Mandżurji, 1est 
rzeczą pewną, ponieważ nie sprzeciwia 
się to wcale interesom Rosji. 

/ 

. mla~s ~art~jnJ w Łonzi. 
"Słowo" warsz. zamieściło niedaw­

tro szereg artykułów, w których na za­
sadzie wywiadów u pewnego „sprawoz­
dawcy", ze sfer socialistych, usiłowało 
zestawić bilans obecnego ruchu partyj­
:iego socjalistyczm~go w Król. Polskiem. 
Z matenału tego, który bynajmniej nie 
p1 etenduje do ścisłości, wyjmu1emy s1cze­
~óły dotyczące naszęgo miasta. 

„Miasto Łódź- mówi sprawozdaw­
ca - było do 111edawna niezdobytą for­
tecą prąelów so~1alistycznych. Obecnie 
si~ to zmieniło. jest to w związku z 
ogólną sytuac1ą na rynku przemysło­
wym. 

Towar wyprodukowany sprzedaje 
~ie szybko. Zapasy większe prawie że 
5i~ nie tworzą. Częściowo utracone ro· 
syjskie rynki zbytu odzyskała .Łódź z 
łatwością, obecnie wytrzymując skutecz· 
nie współzawodnictwo z wytwórczością 
Moskwy. 

• W przemyśle bawełnianyrp wybitna 
n.aogół po~ra~a konjuktory tłómaczy 
sit: w pewnej mierze raptownem i gwał­

!ownem obniżeniem kosztów produkcji. 
Nawet nćtJ11ow1erzchowniej;)Za obserwacja 
wskazu1e rnl w datne ozywfeme rynku. 
Wielka 1lu~ć tabryk, zwłaszcza t1rnl111, 
pracuje na dwie :.:miany, urne robią po· 
ta1ern11i". 

· Qiywi~nie to -:- twierdzi referent 
lconre~enci~ suc_ialistyczne1 - nie wpły-
1Jęło oynajmll!eJ na polepszenie potoże­
n~a klasy robotnicze '. . Uskarża s:i; spra­
wozdawca na tendencję do dalszvch ob­
niieK płul;y, co sprawia, że choć lliema 
braku pracy, nędza szerzy w Łodzi 
~tra~ż!me .s~ · ust:..)szeni,;, stwarza1<1c grunt 
iyzny ula i.;ulo.salm;J śmiertel11ośc1 i 
wszelkiego rodlaju cpidcmj1 chorobo -
wyc.:11 1 ja1,u Stałegu zj<HvlSk<J. Przeciętny 
ZC:1robe1, tyi;odtl.u~" y drnrza w w1eltoc11 
tab1. a 1 ) rubu.\ b.:1we 111a11ych waha 
Ię lli.\Ul Y ::> ~a ua "i.!L 1 IJiŻt'J: 4 1 3) a 

6 rb„ L:Jdl u oarllzo doc.: „.„i..,z,1c llu 'I 
alb~) b rb., tt \~ 1ęc Q• .... 1.01 my, 1al<a na . 
ogol' stanowi m1rnm11m, 111i eJ Któr1::gc• w 
i a ·oz.e 111e ·. c .• c.1 l ' ·n.u wy i m ouck 
\\ I .• n. • 1 • " „ 11. I •} cii. 

ł .;w 1 1u 1~„)-.; i. lq 111t.l\tl ~i a• ą 4atUb· 
l\OWa. lUL;it: :i bl ::i h.: :ił\f t.: 1- 0\. all i.: 1 ubol-
1ika. 

"Robotnik fabrycz11:r jest dzisiaj tak 
teroryzowany, że naogół nie odważy 
\ie..._w.zi;;..ć~do .r~l'i w obrębie "'a.bY,<.lowm . . 

r<URJER ·oolt(t - IS mata 1911 r. 

fabrycznych żadnego wydawnictwa, nie 
w~jmie z kieszeni gazety, któraby zdra­
dzić mogła już nie tylko Jakieś jego o­
kreślone sympatje polityczne, ale choćby 
tyllco sam fakt interesowania się wogóle 
czemkolwiek. Z pod zupełnie wyraźne­
go i przestrzeganego zakazu wyłączone 
są jedynie wydawrnctwa .Chrześciańst<ie1 
demokracji•, Jedynego zgrupowanJa, po­
pieranego obecnie przez kapitał łódzki. 
Takie warunki pracy robotnicy w komi· 
tetach fabrycznych i dzielnicowych, w 
korespondencjach do wydawnictw nazy­
wają .nie do opisania strasznem1'", „po­
twornemi" 1 „szatańskiemi•. 

Sprawozdawca stwierdza, że życie 
organizacyjne, partyjne i związkowe no· 
siło „pi~tno cech minionego okresu• 
t. j. górowała nad partią powszechnie 
apatja i depresja, zainteresowanie do 
spraw politycznych w sterokich masach 
znikło. · 

Partja p. socjCłlistyczna nie wątpi 
jednak, że się jej uda wzbud;dć ruch 
nanowo. Nadzieje te wiążą się z „ogól­
nem ożywieniem ruchu socjalistycznego". 

Sprawozdawca stwierdza, że istnieją 
wy5iłki planowe w celu odbuuowania 
w okolicy m. X. nowych centrow orga­
nizacyjnych. Zarazem 1ednal\ zaznacza, 
że „na całym terenie daje si~ uczuć 
brak stałej pracy funkcjonaquszów par· 
ty1nych i niedostateczny dopływ wy-­
dawnicLw„. 

Słów kilka 
w sprawie Stowarzyszenia 

pracowników notarjatu„ 

Położenie pracowników w biurach 
urzędników sądowych i niektórych insty­
tucjach Sqdowych, pod wieloma wzgl~­
dami jest jedną ze spraw, najwięcej to­
nących w mroku ogólnej nieświadomo­
ści i stojących poza nawiasem wzgl~d­
.nego bodaj zainteresowania się nią na.:. 
wet ogółu pracowników. Sprawa ta po­
kryta 1est zewnątrz blichtrem pomyśl. 
nos ci. 

Kiedy pracownicy przemysłowi, 
handlowi i inni wstąpili na drog~ łącze· 
nia się, w celu obrony swych spraw, 
wierząc, że w jedności twórczej siła, -
sprawa podjęcia działalności w celu 
unormowania warunków pracy, - u 
pracowników wyżej wspomnianych, leży 
odłogiem. 

Przypisać to należy, między innemi, 
specyficznym warunkom, w Jakich pra· 
cują oni. Porozrzucani po kilku, nieraz 
po jednemu, w różnych biurach, nie 
mogą wytworzyć krzepkiego przeciw„ 
działania nieraz bardzo uc1ążhwym wa­
runkom pracy a dotychczasowe próby 
niezdarne· nie dały oczywiście pomyśl· 
nych rezultatów. 

W ostatnich łatach założone zosta· 
ło w Łodzi Stowarzyszenie pracowni­
ków notarjatu. Energiczna zrazu działal­
ność Stowarzyszyszenia osiągnęła pod· 
wyźk~ płacy i unor.uowanie godzin pra• 
cy we wszystkich biurach. 

jednak Stowarzyszenie widocznie u­
waża, że nastąpił kres dt:idłainości jego. 
gdyż od dwuch przeszfo Jat iJOdlega bez-„ 
czynnosc1 

Tal~i stan wytworzył uch:kinierstwo 
niektórych członków. 

Tyniczasern wiele pozostało spraw 
nie u nunuo \\- anych. 

I daje się to już odczuwać. W nie­
których biurach (mniejszość) praca trwa 
nie do godziny 6, Jak umowa stanęła, 
lecz do 8, 9 i to nawet stale. 

\V jatcich zaś warunkach hygienicz­
nych traczeJ chorobliwych) praca si~ od­
bywa1 to niektórzy pracownicy odczuli 
już w· stanie zdrowia swego. 

Wogóle zaczyna być stosowany sy­
stem oszczęctnościowyna zdrowiu pra· 
cowni!ww. Czy prałHyczny? 

Biuro z l<rociowymi dochodami i 
liczną ldijentelą si~łada sie z 2 lub 3 
zwyk-lych poko1ów, w których oprócz 
7 - I O pracowni:wv · przebywa po 1.! 
osób i więcej. 

Brak powietrza, zadu~h, niezdrowe 
oświetlenie, v ~ „y-,tko to zwraca uwagG 
ósób, nawet chwilowo pozo;;ta 1 ących w 
1akici1 biurach. Słov.em warunki zdro­
wotne pnzostawia;ą wiele do żą­
di1niri. 

. O świątynio prawa, działająca pod 
e~1dą sprawiedliwosci, zaiste przydałby 
C~ s1~ wielce sumieny rewident sani­
taroy! 

A rewidentem tym winno był Stowa. 
rzyszenie. 
. Te i tym podobne· fakty domagają 

się . stanowczo interwe1icji Stowarzy· 
szenia, 

Rafał Kord. 

Wiadomości ogólne. 

kształtna, zaś Sziłowa uJ m · W1 
nieco kalectwu. W! 

Na podstawie werdyktu sędziów tY' 
sięgłych, sąd skazał Kupczewsk• u. vr. 
robót cic:żkich. • 

A Dzieoko o dwuch ~y 
wach 1 „~ 

Wychodzące we Lwowie ut: 
Polskie" donosi, iż w Radziechowie i>l 
dziło sif& mieszkance tamtejszei. ró 
Litwinowiczowej, dziecko o .;ł 

O Z k • 1 wach. be 
e sz o wvż•zvch. Gł dz 

Specjalne biuro wywiadowcze, u- owy osa one są jedna ze ~ Je 
tworzone przy ministerjum oświaty, pierwsza jest zupełnie wykształcona w 
stwierdziło, że wielu studentów po o- ga mniej. Uzieclm jest płci żeńikiej 1 
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jego jest zupełnie dobry. Lekarz m~ 

trzymaniu świadectw z ukończenia wszy- dr. Markstein, który był przy porG i' 
stkich kursów, nie przystępuje niezwłoc;c- zarządził odstawienie dziecka na k JJl 
nie do egzaminów przed państwowemi do Lwowa. ci 
komisjami egzaminacyjnemi, lecz odltła· 
da je na pół roku i dłuże1. ll. Pomnik ogPodnika. 

Otóż, jak dono.m1 "Birż. Wiedom. •, Paryż ma zamiar wzniesienia rJ 
wzgl1:dem takich studentow, ministerjum grodzie Tiajłeryjskim pomnika słyn sJ 
oświaty postanowiło przedsięwziąć 1ak· ogrodnikowi-peizażycie, Le Notn b'. 
najsurowsze kroki. Teraz studenci, o który żył w XVU wieku i właśałe a 
ile nie przystępują niezwłocznie do eg- cudowny ogród urządził. ,e 
zaminów, obowiązani są zaopatrywać Le Notre nalezał do rodziny Oi te 
s1~ w świadectwa prawomyślności nawet . ników, gdyż temu zawodowi pośw ol 
w tym wypadku, kiedy pouuędzy opusz- się i jego ojciec i dziad. ,~ 
czeniem przez nich uuiwersytetu a przy- Ludwik XIV nadał mu szłache, li 
stąpieniem do egzaminów nie upłynęło ale skromny, a dowcipny Le Notre 
nawet pół roku. mówił przyj~cia herbu, bo jak p 

dział, herbem tym musiałyby 
. O Zarządy zdro ·o w isk. być .trzy ślimaki w liściu kap 
Rada ministrów uznała, że rządowe nym ". · 

zakłady wód mineralnych. powinny być ~ 
pod zarządem rządowym, a nie prywat· ll. Kara śmierci w 
nym, czasowo pozostając pod zarządem mie. 
rninistequm handlu i przemysłu> dopóki Odbywa się, przez ścięcie miee 
nie zostaną przeniesione do właściwego Skazańca usadawia jeden z kató 
zarządu technicznego. wielkim liściu bananowym, lak aby 

w celu zaś osiągnii:cia większej· mniejszą cząstką powierzchni data 
dotknął ziemi. 

łączności w zarz~dach, zakłady te po- Ma to znakomicie ułatwiać pa 
winny przejść pod zawiadywanie mmi„ na temten świat! Następnie przyw; 
stequm spraw wewnętrznych, które o- je go mocno do palik" 4 tyłu, w 
pracowało jut ogólne przepisy dl~ zdro- sposób, aby zmusić do schylenia ki 
jowisk. Drugi Jrnt z mieczem ukryty jest w 

b.. Panama oś aatowa. 
Brukowe pisemko „Gołos Odesy" ~ 

zamieściło szereg a.rtylmłów o prywat· 
nej szlwle Fajga, istniejącej od lat 20 
w Odesie, w której to szkole otrzymato 
wykształcenie dużo synów obywatelskich 
rodzin polskich. 

Pan Fajg pociągnął pismo do od­
powiedzialności sądowe1. jednakże przed 
kratkami sądu świadkowie stwierdzili, ~e 
za dość znaczne sumy pieniężne robio· 
ne były ulałwienia przy egzaminach, 
zaś w piątej ldasie oddzielną ławkę zai· 
mowałl t. zw. „kawalerowie'\ młodz.ień­
cy pod wąsem, licz&cy 21 -23 lat wie­
ku. Chodziły pogłoski, że są pom1~dzy 
Pimi ludzie żonaci. 

Dyrektor szkoly Fiodorow stwier­
dził, że bywały wypadki uwolnienia ze 
szkoły uczniów żonatych. 

Na podstawie tych zeznań sąd Ut· 

nał, iż fajg w swej szkole „robił han· 
del''. brał lrnbany za dopuszczenie do 
egzaminów i dopomagał w uzyskaniu 
ulg wo1skowych. 

Z !ej raCJI redaktor pisma bruko­
wego za swe rysunki i artykuły p. t. 
„Handlowy dom f pjga w Odesie". zostat 
zwo niony od wszelldej oapowiedz1alno · 
ści sątluwc • 

6 Podróż naokoło świata. 
Do i'vlo5i~wy przybył baron Oste11-

Saken z żoną, odbywający podróż nao­
koło świata o zakład SO tysięcy dola­
rów. 

Z -Moskwy udaje się przez Włady­
wostok do Japonii i Ameryld połud-
niowej. . 

;;:,,.. Z dramatów życia. 
Petersburstd sąd okręgowy z udzia• 

łem si:dziów przysięgłych rozpoznawał 
sprawę chórzystki z "szantanu•, l(up­
czewskiej, która w przystępie zazdrości 
stała się przyczyną kalectwa swego eks­
kochanKa i szczt:śliWeJ rywalki. 

Kupczewska przez dłuższy czas po­
zostawała w stosunkach blizkich z mło· 
dym student~m. Raszewskim, który da­
wał jej środki na utrzymarne. Kiedy zaś 
Raszew:.;ki ,ajął się inną osobą, Szilową 
z Moskwy, Kupczews'rn oblala 11rn ł<wa­
sem siarczanym całą twarl i głowę, po· 
c.rem pośpiesmym pociągiem udała się 
do Moskwy, · gdzie spotkała się z Sziło· 
wą 1 w podobny sposób wywarła swą 
zemstę. 

W rezultacie Raszewski stracił prawe 
.oko. a cała twąrz: jego $lała -,<::i~ ni~. 

' 

bliskich krzewach. Oba1 w szkar 
od stóp do głów. 

PJerwszy lrnt, po dokonaniu w 
nych formalności, siada na prledw 
zam:go, fascynując go wzrokiem J 
ty, aż całl<iem zmordowany, opuś 1 

stateczrne głowę. 

Wówczas, w poslcokach fantast 
nych, wypada z krzaków drugi kat, 
wijaiąc mieczrm. 

Tańczy przed delikwentem p 
ldlka chwil. W momencie odpowied 
spada miecz, j ł< błyskawica. Gh 
zosta1e oddalona od tułowia.• 

Egzekucja sjamsl<a trwa przez 
brą godzinę. . 

6. Krew na diriża" lu. 
W Sa111-Louis (Stany Z1ednocza 

funkcjonuje spółka akcyjna sterow 
powietrznych, urządzając wyciecz 
okolice. 

Ubiegłego czwartku, na stero 
pasażerskim „Celtic" znalazł się w• 
licznych amatorów niejaki Franci 
Del eroise z małżonką. 

Kiedy okr~t powietrzny znajdo 
sie daleko już poza miastem, i na 
sol<0śc1 500 metrów, zauważył namle 
francuz, iż pif:kna jego połowica ni 
coś flirtuje z jednym yanke1tem, na1 
skiem Watt, kupcem drz~wnym 
gros. 

Uniesiony zazdrością, a moi1 
wskutek zdenerwowania z powodu 
wału nowych wrażeń, wystrzelił tran 
dwa razy z rewolweru do żony I 
amerykanina, raniąc tego. ostatni go, 
zon~ l(ładąc trupem na miejscu. 

Przykry ten fakt zdarzył się p 
czas obiadu, w chwili, gdy wytwor 
kompanii napowietrznych tegtarzy 
dano szumiącego szampana. 

Pierwszy to mord ziemski 
strzeni atmosfery nadziemskiej. 

O miljony ks. Ogińskieg~ 

Rzadko kiedy - ctytamy "' „ Di 
Petersb. „ - ponure sale petersb. 1 

okręgowego widziały w SW:f~h mur 
tak wspaniały dobór przedstawiciei1 
wyższych i średnich warstw ~ towi.rn 
slcich, polskicJl i rosyjsl~ich. l\iu·1 i, 
i fraki, żakiety i surduty, wspanial ~ ~ 1 

je nań złQiyły si~ na ten ś \1le 
tłum. 

Mimowoli nasuwa sif;l myśl l1C 
trastu, że to przecie nie bal, kei c 
tragedja, która dla wielu - może bari 
sm1•tno sie w~C'qczy.t 
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Centralną figurą ·oczywiście jest 
Wonlarlarskij ojciec, koniuszy Dworu. 
Wspaniały starzec, o typowo arystokra­
tycznej twarzy, orlim nosie, sumiastych 
orzepięknych wąsach. 
· Dziwne jest życie. Człowiek, któ„ 
't.y tyle miljonów - własnych - miał v1 

~wem ręku, znany na bruku i w salo• 
nach petersburskich, były oficer gwardji, 
'1óźniej przedsiębiorca, Jeden z .auto• 
rów" wo1ny rosyjsko-japońskie!, twórca 
~łynnej;· 1conces1i łesnej na jalu,układający 
.bajeczne a kolosalne plany, pożyczl{i,pe· 
.ien olbrzymich pomysłów, do urzeczy. 
w1stmenia których zawsze trzeba było 
mtlJOnów. l miliony płynęły ••• 

Aż oto znalazł się na ławie oskar­
:,ż.onych, doką1 zaprowadziły go te same 
miliony, których tyle JUŻ miał, ~ l<tórych 
<:iągle łaknął. • 

Dalej młody Won1arłarsłd. Wyjątko· 
wo piękny. Wśród znajdujących się pań 
słychać szmer podziwu i prawdziwie ko· 
biecego uwielbienia dla tego ślicznego 
mężczyzny. Ubrany po cywilnemu tylko, 
;est piękny, w mundurze - w oczach 
kobiet - musiał być jeszcze pi<:kniej„ 
ozy. Cóż dziwnego, że taki cud urody 
musiał potrzebować kosztownej „opra­
Ny.,"? ••• 

Wśród świadków i powodów cywil„ 
ych przeważnie twarze o typowych ry­

~ach arystokratycznych, Hr. Załuski i 
'ego żona, ks. Ogińska, hr. Al. Tyszkie­
wicz, b. członek Rady państwa, gen. 
~iesenkampf, p. Zu1wwska, dwuch Płdu• 
~enych, dalej pp.: Kłokocki, ks. Budk1e„ 
wicz, OJszamow:ski, ks. ja.:zynowski ks. 
Karewicz, ks. Pieuuewicz, adw. G1mbutt, 
4c1Wl Grądzki i t. d., i t. a. 

Z liczby przeszło 250 świadków 
Atawiło sie tylko 120. Sąd uznał nieo­
becność ich za usprawiedliwioną, oprócz 
metropolity ks. Kluczyńskiego, którego 
.skazano na 25 rb. kary, pomimo, że 
przed paru dniami otrzymał urzc:dowy 
~rlop i wyjechał z Petersburga na lrnra· 
::j~. Ks. Swiatope k-M1rsłii i gen. Kle1-
~els mają być przesłuchani w domu. 
Zwłaszcza zeznania tego ostatniego mieć 
oędą dla sądu podobno bardzo ważne 
iuaczeme, 1 nazwisko jego powtarza się 
w akcie oskarże ia iulkattrotnie w naJ­
iWażmeJszych momentach Iozwoju spra­
wy. 

Wśród świadków prawie połowa 
!ÓWna jest W}'.Znania katolickieJO i po­
lowa - prawosławnego. Powszechną 
-0wage zwracają na siebie księża, 

Dziwnego wrażenia doznaje się, pa­
lrząc na oskarżonych. . Oto Długołęcki 

klJRJER t.OOZKJ- 18 maJa 1cn1 roku. 

w dniu dzisiejszym skończył 65 lat~ 
Nigdy pod sądem nie był, aż 65 rocz­
nic~ swych urodzin obchodzić musi na 
ławie oskarżonych. 

Wonlarlarskij - ojciec - zgnębiony„ 
ugina się widocznie pod ciężarem prq­
gniatających go zarzutów. I ten przed­
stawiciel rodowej arystokracji spotkał 
się z drugim przedstawicielem oko w 
oko, hr. Załuskim. Trzeba było widzieć 
spojrzenie, jakie ci dwaj ludzie zamienili 
ze sobą. Spojrzeli po sobie w chwili, 
gdy wchodziła cała grupa przedstawicieli 
arystokracji polskiej, a szmer się roz„ 
szedł po sali; „polaki, polaki woszlil• 

Patrzyliśmy wszyscy na tyci} ludzi, 
przedstaw1cieh narodu, którym burze 
dziejowe tyle ziemi wydarły, a teraz tę 
ziemię, przepojoną krwią i potem pal~ 
sl\im, usiłuje wydrzeć fałsz i podstęp. 

To też z dumą powiedzieć sobie 
musimy, że jeżeli p. Wonlarlarskij czuł 
się zgnębiony, to dlatego, że w spojrze„ 
niu hr. Zału$kiego znalazł tylko uczci„ 
w ość. 

Ze strony procedury sądowej dzień 
pierwszy nie przedstawiał się zbyt cie­
l\awie. Po zaprzysi~żeniu świadków roz· 
poczdo sie czytanie aktu ost<arżenia. 

Proces potrwa bardzo długo; sądzić 
można o tern chociażby z tego, że świad· 
ków podzielono na trzy grupy, i trzecią 
grupę wezwano dopiero na przyszły 
wtorek. 

Bronią najlepsi boda1 adwokaci; Ba· 
zunow, Goldstem, Bobriszczew-Puszl<in 
(ojciec i syn), Andreiewskij, Kazannow, 
M1ck1ewicz. baron Osten-Drizen. cywilm 
powodzi Rymowicz, Zmaczyński i Stru· 
miłło z Wilna, lienr. Gatczyf1ski1 Mm· 
kiew1cz. · 

Wśród publiczności zainteresowanie 
tak wielkie, że proponowano po 200 rb. 
za miejsce. Naturalnie, wyborowa prze· 
ważnie publiczność odpowiadata na to 
wzruszeniem ramion ••• 

z. 

l LITWY ł RUSI. -· 
X łt.azar.ia l?iO rosyjsku. 
Według informacji „Rieczy", depar­

tament spraw duchownych wyznań ob­
cych, zaproponował duchowieństwu ka­
tolickiemu w diecezji wilef1skiej, aby w 
kościołach katolickich gub. grodzieńskiej 
kazania wygłaszano nie w polskim, lecz 
rosyjskim języku, a to ze względu na 

przewagę ludności rosyjskiej w tej dje· 
cezji. 

X Sprawa o mord rytu. 
alny. 

„Kijewłanin•, organ prawicy, ostro 
~karcił prawą frakcje w Dumie państwo· 
wej za to, że wyzyskawszy njejasne po„ 
głoski o zagadkowym zabójstwie chłop­
czyka Juszczyńskiego w Kijowie, wno· 
sła interpelacje;. 

Stanowislw zajęte przez to pismo 
znacznie osłabiło napięcie miejsco~ych 
~wiązkowców. 

Obawy ludności żydowskiej na 
szczęście dotychczas si~ nie sprawdziły, 
mimo usilnej agita~ji w tym kierunku. 

Wiadomości kraiowe. 
+Sprawa Modzelewskie• 

go. 
Wczoraj sąd okręgowy piotrkowski 

na kadencji w Będzinie sądził sprawę o 
postrzelenie p. Kłossowskiego, wydawcy 
"Kurjera Zagłębia" przez p. K. Modze­
lewskiego b. wydawce tegoż pisma. 
Swiadków zawezwano 13. Obronę za 
podsądnym wnosił adw. przys. Mro· 
wiński. 

Po trzygodzinnych rozprawach sąd 
o godzinie 10 wieczorem ogłosił wyrok 
sl{azu1ący p. Konstantego Modzelewskie­
go na 1 r. rot aresztancl\ich z pozbawie­
niem szczególnych praw i przywilejów z 
zaliczeniem 7 miesięcy, które p. Modze­
lewski przesiedział w więzieniu do 
sprawy. 

+ Wypadki w Kaliszu. 
Straszny wypadeh, którego następ­

stwem była śmierć ojca kilkorga drob­
nych dzieci, miał miejsce w poniedzia­
łek po południu w fabryce wód gazo -
wych p. Anca na Starym Rynku. . 

W chwili, gdy robotnik 38-letm Jan 
Marciniak napełniał z maszyny balon 
miedziany wodą sodową, dno tegoż nie 
wytrzymało ciśnienia i wyleciało z taką 
siłą.· że zgruchotało mu kości lewego 
biodra, potłul\ło bok i poraniło usta. 

Nieszczęśliwego w agonji odwiezio­
no do szpitala św. Tró1cy, gdzie wlffótce 
zmarł. 

W poniedziałek wieczorem, udału 
się kilku uczniów szkoły handlowej do 
kąpieli poz,:t Strzelnice:. Gdy młodzi lu­
dzie weszli do wody, jeden z nich uczeń 
klasy VI, Jan Grabski, zaczął tonąć; ko­
ledzy pośpieszyli mu z pomocą, jeden 

3. 

z nich nawet sam zniknął w głębinie, 
Wtedy rzucił się na pomoc przejeżdża­
jący tamtędy wioślarz, p. Fligel, i zdoła! 
wydobyć z toni tegoł który pośpieszył 
koledze na ratunek. 

Zwłoki ś. p. Grabskiego wydobyłe 
po 40 minutach. 

Wszelkie usiłowania wioślarzy i ko-' 
legów, w celu przywrócenia do życia nie· 
szczęśliwego młodzieńca, spełzły na ni­
czem. 

S. p. Jan Grabski był jedynym sy· 
nem znanego obywatela ziemskiego, p • 
Stefana Grabskiego. 

+ Wyrodna matka. W 
jednym z wagonów 3 klasy pocią[!u r i · 

sobowego nr. 39, przybywającego 1 · 

Częstochowy od Warszawy o godt.. 1 ~ 
m, 20 w nocy, znaleziono zawinięL~ v. 

papier zwłoki noworodka płci m~;:.Lrn:, 
Na papierze wydrukowana była firm" 
.Magazyn ubiorów dziecinnych i dam­
skich kapeluszy B. jakóbowic:z - Łódź. 
Srednia nr. 3". -

Wezwany felczer kolejowy, St. Ma, 
jewski. po dokonaniu obdukcji stwier· 
dził śmierć prawdopodobnie zadaną 
przez uduszenie, 

Prowadzone jest śledztwo, celem 
wykrycia wyrodnej matki. 

KRONIKA 
= z uczelni zagranicz• 

nych. Wszelkich in~ormaCji,. tyczą­
cych się studjów n~- umwersy!ec1e. po· 
litechnice i akadem11 handlowe1 w Grazu 
udziela stowarzyszenie .Spójnia•, Miinz· 
grabenstr. 10. I. 

MIEJSCOWA. 

= (r) Kto zapłaci'l jedna t 
większych ksiegarni berlińskich przesła· 
ła magistratowi łódzkiemu rachunek na 
700 rub. z prośbą o zapłacenie tej $u· 
my jako należność za k~iążki ~~uk?Wt> 
kupione dla łaboratoqum m1e1sk1ego 
przez byłego dyrektora laboratorjum, 
dr. Serkowskiego. 

Po otrzymaniu rachunku magistra\ 
zwrócił się do obecnego dyrektora la· 
boratorjum, dra Bartoszewicza o stwier.­
dzenie czy wymienione l~siążki znajduj~ 
się w bibljotece. Dr. Bartoszewicz od· 
pow1ed ział odmownie, gdyż l~siążel< tych 
nie znaleziono. ·, 

,.• 

Wobec tego magistrat odesłał fir • 
. mie berlińskiej rachunek, z.e stanowcz~ 

S. 
Nigdy i niczemu nie dziwiąc się Deni~ka, 

spokojnie spojrzat na Tichona swemi mdtemi 
i cimnem1 o długich rzęsach oczami i zdjął 
czapkę. Włosy miał myszatej b&.rwy i niezwy­
kle gęste; cerę koloru ziemi i jakby zatłusz­
czoną, lecz oczy byly piękne. 

u", „ Wiersze okolicznościowe do rodziców 
wy~howawców i przełożony~h", „Rola" •.. 

Tichon Ilicz zakrztusił się w tym mieJscll~ 
lecz Deniska, który przyglądał mu się uwat· 

(Dierewnia) 
Tłomaczo11e z rosyjskiego. 

--.oo--
(Ciąg dalszy) 

Dzwoneczk, trójki · brzęczały · dzwięcznie. 
Żkąd może być ta dzielna trójka?! Smutny za 
to widok przed8tawiaty szkapy chtopów do­

rożkarzy razem z ich male1ikimi wózkami, 
na pra\vie rozsypujących się błotem zawala· 
nych krzywyr.h kołach. Za nagim płotem 

t:i a lis~1dowym skrzypiały i uderzafy głucho 
<irzwi dworca. 

i1 1 i nąw.::izy je, Ttchon Ilicz wszedl na wy· 
CJoki n UfL"lW ny ganek, gdzie szumiał mos1ęz­
ny d\\ u wiacie owy samowar, ktorego klatka 
ż · rzyfo stę czerwonym sw1atJem podobnym 
do rz~du zęlJow ogmstych - i spotkał się z 
t ym, z kim zamierzał się spotkać to jest z 
Den1~ką. 

Demska spuściwszy głowę, stał zamyślo• 
fJ.y na ganku, trzymając w prawej ręce szary 
mrn kutereczck, gęsto obity blaszanymi gu· 
z1c l .Kat11i 1 obwiązany postronkiem. Ubrany 
Cj f, w st:uy, widoczme bardzo. ciężki. z obwi· 
i:, ł e:u1 pc:ichami i niski w taiji Kaftan, w · nową 
cz :1 · !{ ę i znoszone obu wie. Był małego wzro­
:-. u t r10g1 jego w porównaniu z tułowiem, 

l> yły b rdzo krótkie. - Mam tylko kadłub, -
· a wiat śm 1ejąc s1Q czasami ze siebie. Teraz, 
\\ r. !rn ~ krót 1dej taiji i znoszonych butów, nogi 
!f' ;.;o wyda wały się jeszcze krótsze. 

- ,Denis! co tu porabJaszf - zawołał Ti· 
~hon lli<'zo. 

- Witajcie Tichonie lliczu, - wyrzekł 
z miejska spiewającym tenorem i nieco bo. 
iaźliwie. ·- Jadę... do tego s~mego... do 
Tuły; 

- Pozwól zapytać po co? 
- Może znajdzie sie .iaka posada, .. 
Tichon Ilicz przyjrzał mu się uważnie. 

W ręku trzymał kuferek; z kaftana, z kiesze· 
ni wyglądały, zwinięte w rurkę, jakieś czer­
wone i zielone książeczki. Kaftan musiał być 
cudzy„. 

- Nie tulski z ciebie frant! 
Deniska również spojrzat na siebie. 
- Kaftanf - zapytał skromnie. - Cóż 

robić. Jak dorobię się w Tule pieniędzy - ku­
pię sobie czamarkę. Latem zaś radziłem so­
bie, jak mogłem! Sprzedawałem gazety. Tichon 
Ilicz wskazal na kuferek. 

- A to co za sztukaf 

Deniska opuścił powieki. 

- Kupiłem sobie kuferek. 
- Tak, jak w czamarce, to bez kuferka, 

aui rusz! - rzekł szyderczo Tichon Ilicz. 

A co tam masz w kieszeni? 
- Różną bibułę„. 

- Pok ż-no. 
Deniska postawił kuferek na ziemi i wy­

dobył z kieszeni ksiąźP.czki. T1~hon Ilicz wziął 
je do ręki i zaczął uw:i?:.n:e pr Zt->_~lądać. Zna­
lazł tam śpiewnik .l\1i:iC'Usia", „Zona-rozpust­
nica~ ,.,Niewj~ ;Q,~wwcz~ 'Y .~.wach g\'l'al• 

nie, podpowiedz1al szybko i skromnie: 
_ Rola proletarjatu w Rosji. I 
Tichon Ilicz kiwna.ł gfową. , 
- Nowinki! - Niemasz co żreć, a ksYąz. 

I 
• I • 

ki i kuferki kupujesz. Slusznie nazywa1ą / cię 
wichrycielem. 

- Wszak majł\tku nie kupiłem. - '.odparl 
ze ~mutnym uśmiechem Deniska. Są to dobre 
książki; dzieła Barkowa. _ 
Szczekają nf\ mnie jak. na nieboszczyka. Nit' 

powstało mi w głowie. Czy Ja lunatyk, 
czy caf 

Zaskrzypiały drzwi, pokazał się stacyjn~ 
stróż - siwy dychawiczny żołnierz dymisjo· 
nowany, - oraz tłusty z zapuchłymi oczami 
i zatłusz:czonymi włosami, bufetowy. 

- Usuńcie się panowie kupcy i pozwólcie 
wziąść samowarek ... 

Deniska usunąt się i znowu położył ręk~ 
na uchu od kuferka. 

- Oprzej go gdziekolwiek. - Rzekł Ti„ 
chon Ilicz wskazując ręką na kuferek. i myśl'c 
o sprawie, która go przywiodła na dworzec. 

Deniska spuściwszy gl.ow~ milczał. 
- Moze pusty~ 
- Pusty.„ 

- Więc tylko dla szyku~ 

- Dla szyku ... 
- Wygnali cięf 
- Odszedlem iam. 
Tichon Ilicz westchnąt 
- Wykapany ojciec! - wyrzekl naresz· 

ci~„ --:- Teo riwniet gdy pr_?ep~dz~ dawszy po, 
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t ,:, •rn il».„ :„1. ·ii !<.:.: .• il 1:1 cjshi.l go nie za­
l „· u iirrna :a Z\\:Gc1b _:i.; inów po 

~ ~· ~·.l'J.·~ di ,.r. St!rko.,skie;,,o, ł,t..Jry 
u,iruwadził k<>iążki na rachunek magi­
tratt ·. 

a=; r) Ruch 1~oca:ło ·w:y w ł.'!J• 
zi Llil::ll,SZ)' •. c; Zfli.t-.'./.l •. ~ \, u44.1 

o~:,.111:c11 kiłtrn t) ,;uu111. Wedlu,;. J.rnych 
L)!1Lwych, w kw.eta:u l>. r. sprzedano 
fildfCl ~OC:t:lOWY~h ~a sum~ lliŻ::iZii o 
32,000 rb. jak Lazwy;:Laj. Su1nu otrzy­
mywana ze sprzeóat..y marek waha :m: 
LWykle pomiędzy 90,UOO a 9i:J,OOC rb., 
uocl<.:zas gdy w ubiegłym miesiącu wy-
111osła tylko 62,000 r: . 

= (z) Z komitetu łrzeźwo­
ici. Wczo1 a1, w b.urze powiatu łódl• 
tdego, przy ul. Zielonej, µod przewod· 
nictwem naczelnika tegoż pow.atu, p. Ki­
sielewicza, odbyło siE: posiedzenie komi­
Jetu trzeźwości. 

Przedmiotem obrad na posiedzenłu 
tern były sprawozdania z obrotów w her­
baciarniach tuszyńskie;, zgierskiej i kon­
E-tantynowsl<iej. 

= (r) Stała ystawa sztuk 
pięknych. W dmu 16 b. m., otwar· 
lO na wystawie ostalniq w tym sezonie 
zmiani: obrazów i rzeźb, która be;:dzie 
irwała do połowy czerwca. 

Złoi.yły się na zmianę l~ prace na· 
stępują1,;ycll malarzy i rzeźbiarzy: 

Stanisława Gałka-
5zereg krajobrazów zakopiańskich, w 
których on celuje; 

Z o f j i A t t e s I a n d e r o­
w e j - stud·a portretowe i duży por­
tret olejny, odznaczony w Paryżu t. zw. 
• mention llonorable"; 

S t r z e ż y m i r a P r u s z y ń­
·; I~ i e g o (łodzianina) -i kil ka akware· 
'ov,ych studjów portretowych Pilichow­
ld~go, Hailrechta·, Lipińskiej, L:murki, 

j l lirszenberga i wielu innych. 
\V dziale rzeźby wystawia 2 głowy 

tJ.;l\orzeźby Stanisla v Sobczak. 

= (d) S "rajk. One~dai w fabry· 
c Tow. akc. Leonhardt, Woelber 1 Gir­
, ardt w Dąbrówce, po dwnty~odniowem 
W\ powiedzeniu, por 7 ucilo pracę 409 lu­
. z1 ·r. oddziału przędzalniczego, wskutek 
11iespeł11ienia żądań, a mianowicie pod­
wyższenia 0 20 prN, 1 her. 

= (r) ;;!at :Jier~izone plany. 
Mau::lrot ł(iJzki olrzynrnł od zarzą­

{!U gt1bern1alnq,;o -...v Piotrkow e zawia• 
ilom1t:1lie o zatwierdzeniu nasl~pu1ących 
;>lanó~\: 

tv1oszka Sale teina 
11 'I ')" ł 

joska Chrza­
d" ·n u trzy-

riiętrowego przy ul, Podrzecz1-;ej nr. 9; 
Leona Rt1poporta i sp. - na budowę 
sldadów 3 piętrowych przy ul. Połud­
nim1oej nr. 44; jai<óba Kohw - na bu· 
dowę t pietrowej oficyny przy ul. \Vi· 
cizewskiej nr. 42; j ózefa E Jm u nda St am· 
ma - domu mie;")lkal11ego przy zbiegu 
ul. Lipowe1 i Zawadzłl:1e;. 

kka Lewkowicza - domu partc­
rowe~o przy ul. \V1dzewsl<1e1 nr. 27; 
~~ai Ruoin - dwu i trzy pi~trowej o-
11cyr. przy ul. 1\ mk:.meJ nr. 12; Malgo· 
rzaty Augustyniak - drewnianego do ... 
mu mie:>zlrnlnego przy ui. Grzybowej 
nr. a7; f el iksa Drozdowsl~iego - oficy­
ny przy ul. Nawrot nr. 23; Tow. L. 
Gilyer - na budowę fabryki przy ulicy 
WókzańskieJ nr. 234. 

= (r) Liczba chorych w szpi­
talach przedstawia si~ obecnie. tak nastę­
puje: 

\V szpitalu 5,w. Aleksandra znajduje 
się 86 chorych, 42 m~żczyzn, 43 kobie· 
ty i jedno dzieckc; w SZiJitalu Czerwo­
nego l(rzyża 94 chmych, 52 mężczyzn i 
42 kobiety; w szpitalu dziecit::cym Anny· 
Marji 75 chorych; w szpitalu dla cho­
rych zakaźnych przy ulicy Łąkowej 17 
chorych, 6 mężczyzn, 10 kobiet 1 1 dzie­
cko; w laldadzie dla umysłowo chorych 
w Kochanówce 266 chorych, 152 męż­
czyzn i 114 kobiet; w szpitalu Poznań­
skich 109 chorych, mianowicie 45 męż• 
czyzn, 56 lwbiet I 8 dz1ec1. 

1 O rubli Emanuelowi Boruchowiczow1, 
zamieszkałemu przy ulicy Krótkiej nr. 
17 na Bałutach, od którego zegarek o­
debrano i oddano posikodowanernu. 
Anielewicza i Boruchowicza osadzono w 
Wif;zieniu, a sprawę skierowano do 
sądu. 

Aresztowany został Józef Mucha, 
który prz.ed l\illm duiam1 slm.tdł z mie~ 
szkania Franciszka Felclaku, przy ulk.y 
Aleksandrowskiej nr. 70, z~garel), war· 
tośc1 H> rubli. Mucha z 'z;nał, ie zegarel< 
sl~radł, gdyż miał ochotE: pohulać, a 
pieni~dzy nie posiadał. Much~ osadzono 
w wiezieniu, a sprawę skierowano qo 
sądu. 

= (d) Samobójstwo. Zamiesz­
kały przy ul. Aleks<indrowskleJ m. 88, 
16-letni Aro11 Sz1t1ewicz, w celu samo­
bójczym napił się karbolu. Pomimo po­
mocy le1~arskiej, Sz. nie przychodząc do 
przytomności, zakończył życie. Przyczy. 
na:rozpaczliwego krolrn nieznana. 

= (r) Echa pożaru. Donosi· 
liśmy w swo.in czasie. ze podczas po• 
żaru, jaki wybuchm1ł w dniu 18 kwietnia 
w sldepie jalcóba We11dera (nLouvre") 
przy ul. Cegielnianej nr. i$7, znaleziono 
ldllrn butelek nafty, wobec czego µow„ 
stało podeJrzenh~, że pożar pow::tat z 
podpalerna. Na sl\utek lego podejrze111a 
odnośne właJu wuroży y siedztwo i to· 
war zabrany ze sklepu po stłumieniu 
ognia - ode;:)łcrno do analizy. 

Rezultat analizy był dla Wendera 
l1.1n.ł:w niepomyślny, stwierdziła ona bo­
w1~m. że towary oulane były naftą. 

Sprawę przesłano sedziemu śledcze· 
mu 6 rewiru • 

= (r) Trucizna ko~iwalji. O­
becnie w setkach mieszkań rnależć mo -
żna wonne bukieciki l<0nwal1i. Należy 
wobec tego zwracać uwagę na to, że 
pięlrny a miły ten kwiatek posiada w 
łodydze swej bardzo ostrą truciznę. Nie 
należy więc brać konwalii w usta i trze- =(n) Choroba iupe•culotto­
ba przestrzegc.:ć, aby dz1ec1 tego nie czy- wa. Wczoraj przed wieczorem do sl<le­
mły. O wypadek nie trudno. Dorośli, a pu na Nowym Rynku nr. 10 weszła 
temb1mh:ie1 dzieci, mogłyby skutkiem . dama w kostjumie, mającym na jasnem 
nieostrożności ponieść, jeżeli już nie tle dwie ciemne prE:gi. Gawiedź uliczna 
śmierć, to bąd źcobądż poważ11y szwank zakrzyknęła iż to „portki" i rzuciła si~ 
na zdrowiu. do sklepu, aby „zbić na kwaśne jabłko• 

= (r) Nowa cegielnia. Miesz- modną damE:. 
kaniec Łodzi, Sta111::>taw Pałaszewski Interwencja policji zapobiegła temu. 
otrzymał pozwolenie na Dudo~'vę cegielni = (d) Dzieci się bawią. W 
w ::,rebrme pod Kon:)tantynowem. 1 domu nr. 39 przy ulicy 1<zgowskiej, w 

= (d) Ujęcie złodziejów. mieszkaniu ~rancis~ka Wojci~chowskie· 
Agenci wydziału śledczego, aresztowali go, podczas 1e~o. meobecnośc1, ~?zos.ta: 
znanego złodzie1a Mendla Anielewicza, łe w domu dz1ec1, chcąc rozpahc og.1en 
który w niedzielę skradł w tramwaju pod blachą, rozlały naftę, którą podpaliły. 
przy zbiegu ulic: Piotrkowskiej i Andrze- Od zapalonej nafty wybuchnął płomień, 
;a, z kieszeni Gustawa Szwarca, zamie- od którego zajęły się rzeczy. Na krzyk 
szlrnłego przy ulicy Orlej nr. 9, złoty dzieci zbiegli się sąsiedzi i ogień w za„ 
zegarek z dewiską wartości 100 rubli. rodku uga~iJi. 
Anielewicz przyzn;ł się do winy i ze- Z ludźmi na szczęście wypadków nie 
znal, że skradziony zegarek sprzedał za było. 

karku, 1nuw1 t.ct'v'IS~i..: „ 1u-s1, 'uletn sam". 
Wybi1 ślepli:\ jeśli kłamie. 

= (d) radzi 
Moszka Ł~czyck1ego, przy ulicv 
Targowei nr. 1~. 111ernani zł· dl,· 
tworzywszy drzwi podrobionvm kl 
skradli bieliznę, wartości 58 ;.b. ZI 
cy widocznie szulrnli pieni~d+y, g~ 
.tamali zamki u wsiystkich stolikó 
ślad ich, pomimo energicznych µ 
wań, nie natrafiono. 

L miesd~anitl E .valdt1 tl.!stel1 
ul. A1111y nr. 33, 11!ez1wai :doJlie'. 
dl! garderolJ~, wurtośc1 50 rnbli, 
cą do stużącc::J Olgi \Ve1tz. 

Zamieszkałemu przy ul. Kor. 
nowskiej 30, Szai Kurtzowi, pr 
ściu z teatru przy ulicy Cegielniai 
jakiś rzezimieszelc wyciągnął z 
portfel, w lqórym znajdowała 
żeczka oszczędnościowa na 317 r 
inne dokumenty. 

Z dorożki skradziono torebk 
ną, nale2.ącą do Adeli-Margari 
lierrman, zamieszkałej przy ulicy 
gielickiej nr. 17, w której znaj 
sit: różne dowody, oraz paszport 

Zamieszkały przy ulicy Cietll 
20, Zygfryd Urbański, zawiadomił 
cję. że kuzyn jego 26-letni Adam 
wiecki, zamieszkały przy ulicy 
jewskiej nr. 40, podebrawszy 
skradł z biurlrn 450 rubli, z 
zbiegł wraz z kochanką swą Br 
Klimek. Za zbiegiem rozesłano 
gończe. 

Z podwórza domu nr. 20 pr 
Piotrkowskiej skradziono skrzynk, 
dzy, wartości 110 rb., należącą di 
„Szifenbauer i Paperay•. 

Na Zielonym Rynku. t furgo 
znani złodzieje skradli skrzyni~ z 
lrnmi, należącą do Mojżesza Ru 
zamieszkałego, przy ulicy Passat 
nr. 16. Na ślad złoczyńców nie 
fi ono. 

W restauracji przy ul. P~ 
skiej nr. 36, trzech wyrostków 1 
paczkę, w której znajdowała siq 
roba wartości 18 rb.., należąca 
fy Kubiak. 

Podejrzanych o kradztet łt 
wano: są to znani policji złod 
Zygmunt Wieczorek H lat, S­
Smolarczyk, 15 lat i Tadeusz 
ski, ló lat. 

- Z mieszkania Lji Kop~r 
man, przy ulicy Piotrkowskiej , 
sklżąca Stefanja Wójcik· skradła I 
rj~ i garderobę, wartości 12i 1 • 
któremi zbiegła. 

Zawiadon~ieni o kradzieły 

- No dobrze, dobrze •.. W domu byłeśf 

Zdechł mu zrebak, więc cóż wymyśliłf 
Postanowił skorzystać z nóg i z kopyt, a po­
nieważ w plocie brakowało kołków, więc za­
miast nich uźyl nóg końskich„. 

Cóż, - nie podno.z,c powiek. od 
się nagle spokoj .L.lie i prawie ze amui 
Nie che~ si~ upokarzać. 

Ożenić sit motna. Gorzej włóo&J'Ć 1 

prostytutkach. 
- Byłem dwa tygodnie. 
- 01ciec inów bez za1ęciaf 
- Obecnie bez zajęcia. 

- Obecnie! - odparl przedrzeźnjając Ti· 
chon Ilicz. - Bałwany! W dodatku leszcze 
rewoluc1onista. Lezie między wilki, chociaż 
ma psi ogon. 

- Wszak i ty jesteś z tego s~mego eia­
ata - nie podnosz~c głowy pomyślał sobie 
Deniska. 

- Więc Sieryj siedzi sobie i p$ciąga pa­
,Qierosaf 

- Głupi człowiek! - rzekł z przekona­
niem Deniska. 

Tichon Ilicz postukał mu palcem po 
głowie. 

- Lepiejbyś nie okazywał swojej głupo­
ty! Któż tak mówi o ojcu? 

- Starej szkapy nie nazywaj~ papą, -
odparł spoko.inie Deniska. - jak oiciec - to 
karm. A czyź on mnie karmił. 

Lecz Tichon Ilicz nie dosłyszał. Szukał 
odpowiedaiej chwili, by zacząć rozmowę o 
interesie. I nie słuchając przerwał: 

- No i wyszedł z tego dałdon„. Czy Ja­
kób ·sprzedał swoją kobyłę? 

Deoiska niespodzie'iivanie wybu~hi głoś­
nym i grubym śmiechem. Lecz odpowiedzial 
tym samym co poprzednio śpiewającym te­
norkiem: 

- Jakól:l l\1ikytycz '? Co znowu! \Vciąi 
wzbogaca się i staje się chci\vszym. 

Cośmy się wczoraj naśmieiil 
- Z jakiego powodu? 
- Jakże się nie 5miae! 

- Mmisterjalna fo, nie chłopska glowat­
rzekl Tichon Ilicz. Nie wam hołota, mieszać 
się w te sprawy. Wite jedziesz do Tuły, za 
wilczym biletemf 

- A na co mi bilet'? - odparł Deniska.­
Wejdę prosto do wagonu, - i błogosław Pa­
nie, zaraz pod ławkę. Bylem się tylko dostał 
do Węzłowskiej. 

- Co to znów za W ęzlowska. Węzłowa 
chyba? 

- Niech będzie i Węzłowa, wszystko 
jedno. Z tamtł\i:l i pieszo mam już nie 
daleko, 

- A książeczki gdzie będziesz czytać, 
Wszak pod ławką czytać nie motasz. • 

Denoska zamyślH się. 
- Wszak cały czas nie będ~ leżał pod 

ławką, odpowiedział. - Pójdę do ustęp u, -
i tam mogę czytać aż do świtu. 

Tichon Ilicz Żmarszczyl brwi. 
- Oto co, - tak zaczął swą mowt. -

Czas już zaprzestać tą muzykę. Tyś już nie 
smarkacz. Wracaj nazad do Durnowki, - na· 
stała p0ra wziąść się do pracy. Przecież na 
ciebie przykro spojrzeć. U mnie nawet przy. 
dworni radcowie mają się le piej. Pomogę 
niech już tak będzie.„ na początek~ No towar 
masz, narzędzia masz... I sam będziesz mial 
chleb i o cu będziesz mógł dopumódz.:. 

- Do czego on zmierza1 - pomyślał so­
bie Demska. 

Wreszcte zdecydowawJSzy siy Tichon 
Ilicz do(1at: 

- Pora także się żenić. 
-· 'ra~akr - pomyślał Deniska - i, nie, 

. t1Qiesząc .sirt zaczął zwijać .:91!,Dierosa •. 

- Widzisz, widzisz, - ttllo1._e •it, 
chwycił l'ichon Iliez. - Tylko pamitłaj 
że trzeba się żenić rozumnie, Należ7 ho 
dziewcz~ta z pieniędzmi. 

Deniska roz.eśmial sit. 
- Czego chlchoceii;sz? 
- Jakto hodowaćłl Tak jak kurr 

nie r 
- Potrzębuj~ pokarmu niemniej DJ 

ry i świnie. 
- A z kimf - uśmioehaJ-.c ai' sm 

zapytał Deniska: 
- Tak z kimf No ... z k.im zecheell 
- Może z Młod, 1 
Tichon Ilicz zaczerwienił sit mocn 
- Albo to Mloda zła, eślef Baba 

na, pracowita ... 
Deniska zami1kl i punogciem 

skrobać blasz~ą na kuferku. Na~ttpnie 
gfupiego: 

Siła tych młodych, rzekł powoli i p· 
gle. Nie wiem kogo macie na myśli .•. 

Czy tą, z którąście żylił 
Tichon Ilicz już 7:apanował nad 10~ , 

- Czy zyłam, czy nie, to nio two1a ' 
wa, wieprzowy n„ózgu, - odpowiedzi ' 
szybko i przeko· wa1ąco, że Denfsk1:1. 
kotał po kornie. 

- Z'1$ZCZ,1-t to tylko dla mnie ,„P 
. .. powiedziałem to, tyllrn tak eobie.;. 

d. i 

•• 
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anja Wójcik jest to ~1:~:ri~~dy~ ~!:: Ze sceny i esłraGy. 
nlsława Kuny, należącego do bandy 
Placka. 

Za złodziejką rozesłano listy goń-
e. 
- W poczekalni tramwajów zgierskich 

iamieszkałemu, przy ulicy Widzewskiej 
r„ 9, Mieczysławowi Nowackiemu, nie-

K o n c e r t w Z g i e r z u. 

(w) W sobotę, dn~ 20 b. m, o godz, 
8 wieczorem, w sali „Lutni" w Zgierzu: 
odbędzie się koncert wokalno-muzykal­
ny pod dyrekcją p. Stanisława Kopciń· 
ski ego. 

Umarł, jako człowiek ·maj~tny, lecz 
w sile wieku. 

Przedwczesny zgon zawdzięczył nie· 
strawności, bo jako redaktor pisma ku­
linarnego, musiał codziennie próbować 
wielu arcydzieł sztuki kuchennej, rozwi· 
nąwszy w sobie całą serj~ chorób gas· 
trycznych aż w końcu padł ofiarą swe­
go zawodu. jak żołnierz na placówce. 

niewiadomy mu męźc1yzna, do ktprego 
Długołęcld chodził porównywać podpi· 
sy. Podsądny przedtem badął i studjo-
wał podpis Og1ńsldego. • 

Na zapytanie prokuratora . oskarżo, 
ny Długołęcki oświadcza, że w pokojv 
tym był Dymitr Wonlarlarskij. Ten o­
statni oznajmia, ie Jaroszewsl~iego ni, 
gdy nie widział. 

nany złodziej skrądł portmonetkę, w 
tórej znajdowało sią 21 rubli gotówką Wieczór wypełnią chóry: mieszany, .;.· ------------ ---­ Na zapytanie obrońcy Szeptowie· 

ckiego Jaroszewski oświadcza, że zgo­
dził si~ na podpbanie Ogińskiego wo­
bec pogróżki Długołęcltiego, że spowo· 
duje zesłanie go jako mieszkającego za 
fałszywym paszportem. 

oraz weksel i inne dokumenty. 

m:c (w) Drobny ogień. Wczoraj, 
o godz. 11 m. 45 w nocy, w apreturze 

acha przy ul. Konstantynowskiej pod 
3, od ko ina zapalił sł~ dach. 
Ogień stłumił 1 oddział straży og­
ej ochotniczej w cl,gu pół godziny. 

· Straty małe. 
== (p) Ma uroze :łolądka 

tadlorował na ulicy Zielonej 25-letni 
subjekt Abram Wilczak. Pomocy udzie­
~ło mu Pogotowie. 
' (p) Upadek. Ze schodów w 
~ nr. 35 przy ulicy Krochmalnej. 
apadł 3·lctni syn robotnika, Roman 
~zmigielski i okaleczył czoło. 

Przy ul. Aleksandrowskiej, spadł z 
'NOai .W· letni woźnica Józef Błaszczyk, 
~iłiqc si~ w głową. 

Również z wozu s~ przy ulicy 
~łebandrowskiej 47, ekspedjent Szmul 
Szmulowicz, lat 46. 

Upadek był bardzo nieszcz~śliwy, 
gdyż Sz. złamał ręk4 i porani! sobie 
głow~. 

.Poszwankowanych opatrzył lekarz 
tow i a. 

.-i (PJ Przejeohanie. W Ro­
około cegielni p. Krauzego wpadł 

~ tramwaj 40· letni robotnik August 
W ter i odniósł s alecz nł czoła O• 

og61118 potłuczenie. Pomocy udzieli-
111u Pogotowie. 

:m::: (p) PPzy pracy. W fabry· 
, przy ul. Długiej 27-letnia robotnica 

ena Patek okaleczyła sobie ręk~ w ma­
. &zynie. Opatrzył poszwankowaną lekarz 
Poaotowia. 

= (p) Bójki. Priy ul. Sredni_ej 
hr. 129, pobito lo jami woźnicę Andrze1a 

. Ciemniaka, lat 34' zadając mu rany w 
.tłowę i ręce. 

i· Temu samemu losowi uległ na szo-
)ie Brzez i ńs~~i~i . Władysław Wiśniewski, 
d'°6wnie~ wozmca. 

1 ZAMIEJSCOWA. 
"' ~ = (w) Osobiate.. Na ~iejs~~ 
tmar.łego niedawno kasjera zg1ersk1e1 
1casy miejskiej, Aleksandra Tananiewicza, 

c gul· 1 nator piotrkowski zamianował do· 
!!1 /ycl 1asowego pomocnika kontrolera 
od l'. i . ału Ba11ku państwa w Piotrkowie, 
<. n. Będkow'Skiego. 

f1 = (r) Z . abj nic pisze do nas 
jeden z czyteln .ków, robotnik z fabryki 

1•Kruschego i Endera: 
W fabryce naszej, mieszczącej z gó~ 

;ą 15UO warsztatów tkackich, stosunki 
:imięu~y robotn1ł<an1i a zwierzchnością s~ 

barJw 11iedobre. 
~1 P „ wna ilość tych warsztatów idiie 

na owie zmlć\uy: od 4 runo do 1 po p. 
i od 1 do 10 wiecz. 1'racu1ą prLewai• 
nie s:1me hou 11.:ly I dziewczęta, istne O· 

,iiary JA.: :::.t:i · O\\ania 111u,strów 1 1c11 
f)~Wlt:ILCl1llll-.1.1 l'· D. 

je5zcze przed świętcimi pewna. ro­
botn.ca, wdowC1, utuymu ąc ze swei pra­
cy tlwtiie d1obnych dziatek, odn iosła 

ld5ztul,t: r li13LiJ , na której były dwie 
plami, ;, \Pl;i~ 1.. 1esl ieszcze bl1cho· 
wany). 

-.\ e Z\'. d llJ FI do k 1utcru, gdz ie 
tw1t:rzc llll~>:3C zwyrnyslala Ją, skazuJqc w 
dodutlrn 11u l< a.r~, \ v 1 c1 t~1 sposób, że ko· 

Jjbiela o ,\ u rozcno1 OW<i·I'<~ si~ pow ażnit:, 
aż J'ł \\l it: u do ~zpllaia. , 

:. :i Gdy zaś pa upływie dwuch ~ygod­
nafli wy1.is1.il <.1 się _ze szr itala 1 pros1Ja . o 
przyj ę qe 11a dz i enną zmianę, odmówtO· 
no 1e1, wyrzucJjąc Jej, że jest chora "na 

i· "złość". To tak wpłynęło na biedną. ko• 
bietę, że rozćhorowała ::,i~ powtórnie 
\krwotok) i dotąd leży w 5zpitalu. 

Dyrektor D. sprawdzał w swoim 
czasie, czy robotnicy istot111e chodzą do 

·" doktora i dziwił się, źe tak dużo iest 
• ch0n eh, ale to widocznie dla tego 1 że 

l ro bić im s 1 ~ nie chce. 

Robotnica M. zwróciła się niedaw-
1t no z prośbą o pracę, bo ma kilkoro 

dz ieci. Odpowiedziano jej: „al0oż ja ci 
te dzieci tworzyłem(l) 

Twórcy owego dowcipu należałoby 
· ~rzyp omnieć te czasy niedawne, kiedy 

sam z płaczem zastai.\ iał sie swem1 
dziećmi„. 

męzki, orkiestra mandolinistów oraz 
dwie jednoaktówki: .Farbiarze• lwmed1~ 
A. Walewskiego i .Fatalista", krotochw1-
ła T. Jaroszyńskiego, wyreżyserowa1~e 
przez amatora p. M. Zimoląga. 8ędz1e 
to wi~czór benefisowy dyrektora kółlrn 
muzyczno-śpiewac1ego, p. l<.opcińskieg~, 
w dowód uznania za pracę, iaką podej­
muje nad rozwoiem chórów 1 orkiestry 
mandolinistów, liczącej obecuie_ 40 człon­
ków czynnych. Po wyczerpa111u progra­
mu rozpoczną się tarH.:e pn:y dźw1ęlrnch 
orkiestry miejscowego Tow. muzycznego 
nHarmonja"'p 

.tiłerałura i prasa. 
121000 adresów. 

Nasz przemysł doczekał się księgi 
informacyjnej, poważnie i źródłow? o­
pracowanej na wzór tych wydawmctw, 
które tak doniosłe usługi oddają fabry­
kantom i lmpcom angielskim, francus­
ldm, niemieckim a nawet rosyjsltim • 
Obszerna i starannie wydana kięga na­
sza ma tytuł: 11 Przemysł fabryczny w 
Królestwie Polsk1em" i wychodzi od lat 
siedmiu. Ale dopiero w ostatniem wy~a­
niu rozwinięta została do tych rozmia­
rów, które_ Je upodobniaj~ do analogi· 
cznycb wydawniccw l\faJóW przemysło· 
wych. 

Zgromadziła ona 12 tysięcy adresó~ i 
odpowiednią im ilość szczeg.ółowych m­
formacji co nie było zadaniem ł'atwem, 
wobec j~ż to braku, już to niedostępno­
ści źródeł urz~dowych. Użyteczna ta 
księga pozwala zarówno na_ ogarni~cie 
okiem całości tak różnorodme rozwija­
jącego się u nas ~rzemy~łu, ja~ i do­
starcza ścisłych imormaq 1 szczegołowych 
l<ażdemu z zainteresowanych. 

fałszywe śviahdwa gimnazjalne. 
-o-

lzba sądowa warszawska na kaden· 
cji w KaliSzu, po trzydniowyc~ roz~ra­
wach skazała b. sel<retarza gimnazjum, 
Byczkowskiego, na trzy lata rot . aresz­
tanckich a ł'Jeszkę na rol{ twierdzy. 
l{eszl~ zaś podsądnych uniewinniła. 

Obyczaje tulskie. 

Nie błyszczą jak samowary,. ale są 
bardziej oryginalne. W tych dniach ro­
zegrano tarń zakład o. prz~jście w ra;­
skim kostjumie (wyłączając hstek) z. uh­
cy Arsenałowej na Miljono~ą. !· J •• na 
przestrzeni 1/ 2 wiorsty w ruchltweJ dziel­
nicy, w biaiy dzień. 

Zakład był wygrany. Tłum towa­
rzyszył oolcowi, któremu policja nie 
przeszkad~ała, bo złotej młodzieży w 
Tule wszystko uchodzi. 

Wkrótce po tym .gołym rekordzie• 
usiłował pewien dorożkarz zgwałcić swą 
pasażerkę, jedną z panien należących do 
wyższego towarzystwa. 

Osoba ta, w obronie swego dzie­
wictwa, zapędziła się do tego stopnia, 
że odgryzła dorożkarzow i całe pół ję­
zyka. 

W Slidzie okręgowym będą dwie tul­
skie sprawy. o usiłowanie gwałtu. i. od­
gryzienie połowy języka dorożkars1<1ego. 

Redaktor-gastronom. 

W Dreźnie zmarł Ryszard Holmer, 
redaktor „l\uch ni królewskiej i wielko­
pańskiej". 

Za rnłoau był Holmer sprnwozdaw· 
cą teatralnym, ginąc wśród rzeszy dro­
bnych literatów. 

Spryt zaprowadzi l ~o iednak na 
właściwszą drogę: Holmer założyl pis­
mo gastronomiczne, µrowadzil' je umie 
jętnie i zdobył stawę w całych Niem-

·i=zech. -

- Próby kliniczne w szpitalu 
Katarzyny w Stuttgardz1e dowiodły, że 
Naturalna woda Gorzka Franciszka 
Józefa okazała się, jako środek pew­
nie i łagodnie przeczyszczający u cho­
rych wszelkiego rodzaju. Stosowanie WO· 
dy „Franciszka Józefa" jest zupełnie możli­
we nawet w przypadkach stanów zapalnych 
kiszek, gdy stosowanie itlflych wód prze­
czyszczających jest niedopuszczalne. Do 
nabycia w aptekach i składach aptecz­
nych. 716-1-1 

Swiadek Płautin, jeden z .. krewnyclt 
Ogińsl\iego, zeznaje, że Dymitra. Won· 
larlarskiego widział po złożeniu ostat­
niego testamentu w Slłdzie. W. zapro­
ponował mu pośrednictwo pomlędzJ 
nim a ~ukcesorarni. Adwokatami byli 
Kaznadzijew. Bordin i Adamczewski. 

PułKownik Płautin oznajmia, ż~ 
Ogiński zamierzał uczynić spad~obi~rCill 
hr. Załuskiego. 

i~azwisko Wonlar aiskich nie było ni· 
gdy wymieniane. . . 

Swiadck dokonywał badań genalo· 
gicznych i znalazł, że pokn~wieństWJ 

Wizyta w Petersburgu. mi~dzy Wonlarlarskimi a Ogińskiml żad · 
Petersburg. O godz. 4 i pół po po- nego nie było. 

łudniu w Carskiem Siole, w pawilonie Międ1:y innemi świadek z najgor\!O 
Cesarsi<im, nastąpiło powitanie niemiec - szej strony charakteryzuje oskarżone;;u 
kiego następcy. tronu z małż?nką. Prze~ ks. Dąbrowsltiego. 
przyjściem pociągu zebrała su~ ~ała świ· Swiadek, adwokat przySiE:gły Gim 
ta Najjaśniejszego Pana, przybyli: Ober- but, dobry znajomy Oginsk.ich, zeznc.11.: , 

marszałek Dworu, marszałek Dworu, że nigdy nie ~łyszał w ich domu 11al · 

dowódca pałacowy. flag kapitan Najja- wiska Wonlarlarsk.ich. Spadkobiercą &nii Q 

śniejszego Pana, P· o. ministra spraw za- Jątku i tytułu, herbu Ogińskich, !{Slfl'ę 
granicznych Ni~rato~ i da~Y. ~wity. ~a- miał zamiar ustanowić hrabiego Zatu~ · 
stępnie przybyli: Wielka l\s1ęzna M1hca kiego. 
Mikołajówna i Wielcy ~siążęta <::Y~YI 
Włodzimierzowicz. Andrzej Włodz1m1e- Zeznania w sprawie przekazania h r 
rzowicz, Dymitry Konstantynowicz, Mi- bu Załuskiemu potwierdza adwokat 01· 
kołaj Michajłowicz i Sergjusz M1chajło- szamowski. 
wicz, książę Michał Jerzowicz Melden- Z powodu niestawienia si~ odczyta• 
burg-Slrelitz. no zeznania świadka Skłodowskiego~ 

który nie dopuszcza możliwości W3kU· 
Na pięć minut przed przybyciem po- tek nietolerancji Ogińskiego pia osóD 

ciągu przybył Najjaśniejszy Pan z Naj- innej reliflji zapisaniania prze~ księc~a 
jaśniejs zą Panią Aleksandrą Teodor~wną. majątku, oddania herbu i tyt~.ł~ o~~b1e 
Podczas zbliżenia się pociągu orkiestra wyznania nie rzymsko·katohc1.ego 1 u· 
wykonała hymn niemiecki. Najjaśniejszy waża testament za sfałszowany. 
Pan zbliżył się nieco do wagonu, w któ· Odczytano testament, prze~stawio• 
rym znajdowali się dostojni ąoście. Naj- ny przez Wonlarlarskiego sądowi do za­
pierw wyszła z wago~u m~łz~nka na- twierdzenia. 
stępcy tronu i przywitała się Jako kre~- "L odczytanego aktu zejścia ks. Ogiń· 
na z Naj jaśniejszym Panem, a nastąpme skiego wyjaśnia się, że ten cierpi.at na 
zamieniła pocałunki z Najjaśniejszą Pa- man}.@ wielkości. 
nią. . b d 

Powitanie następcy tronu z Najja- Na posiedzeniu w1eczomem z a a· 
ł · h kt no trzech świadków, miedzy innym 

śniejszym Panem mia o tenze c ara ~r Mockiego, do którego zwracał si~ oby· 
pokrewieństwa. Następca tronu przeszedr, watel ziemski Leontjew z prośbą o po· 
witając wzdłuż warty honorowe •. razem W 1 rl k. 
z Naijaśniejszym Pa,ne.m, p~ _wz. ~1em~em życzenie Dymitrowi ~n a ars 1e~u 

· N · Pa 3,000 rubli z przyrzeczemem zwrócema 
zaś przedstawiemu sw1t_ aJ1asn1eJ_s~y n 100 0001 Pieniądze potrzebne były Ili-' 
z następcą tronu, zająwszy m1e;sca w ' d k · d 
pojeździe, udaJJ sit: do pałacu Aleksan• pozyskanie doktora i ~.'!'o. ata. zna~ u­
dryjskiego. jących si~ przy ks. Og1_n~knl'}. w szpitali, 

psychjatrycznym w Berllme. 
Najjaśniejsza Pa~i z ma~ż?n~ą na· Kara prasowa. 

stępcy tronu udała s1~ w POJ~~zie,. za- Moskwa. Gazeta „Ulro Rossji~. ska· 
przężonym a la Dumont z żok1e1am_1, do ł 500 D l a 
Pałacu Aleksandryjskiego. Nast~pme .d. o zaną zosta 4 na r • .; ry" 

b · N Na muzeum. 
Carskiego Sioła ~aczyła przy yc ana- Moskwa. Duma miejska przeznaczy-
śniejsza Pani Maria Teodorówna. ła rb. 100,QOO na muzeum r. 1812. 

Zamknięcie sejmu. Sprawa Rejnbota. 
Petersburg. Najwyższy Manifest o- Moskwa. W sprawie ł<einbota trwa 

głasza zamkmęcie .finlandzkie~o . sejmu w dalszym ci~u przesłuchiw. anie ś_w1a_ d 
kolejnego na 24 maja. Zamkm~c1e po- R 0 t 1 ruczono generał-gubernatorowi finlandz- ków, stwierdzających, że . e1n o 1 \ >· 
kiemu. rotkij, pobierall od rozmaitych pr_ze"d~H~· 

biorców opłaty na „dobroczynnosć . 
Koleje podjazdowe. 

Petersburg , Komisja przy ministe- O posła Czheidzego 
rjum skarbu zatwierdziła projekt ustawy Tyflis. W radzie miejskiej na .za· 
towarzystwa budowy kolei podjazdowych sadzie postanowienia kc;>mi~ji g~berni a l· 
do kolei rządowych. Założycielem jest nej wniesiono o wylffeśleme z hsty w j • 

dymisjonowany radca tajny Maksill!ow. borców w powiecie tyfliskim posła o · 
Projekt będzie wniesiony do drugiego Dumy Czheidzego • 
departamentu Rady państwa. Kradzież nafty. 

o milJony Ogińskiego. . Baku. Pod budowanym domem Mu, 
Petersburg. Podsądny Jarosze~sk1 radowa policja wykryła tu.nel, prowadzą. 

opowiada, i e urodził s~ę na Syb~rJ1 w cy do basenów z naftą kolei zakauk t: \ 
rodzinie biednego urzędmlrn. Po róznych skiej. Wroikła strzelanina za złoczy, : · 
matactwach pojechał do Witebsh.a i wstą~ cami; 4: aresztowano. 
pił do oanku. Z nędzy sfałszowa! ~zeki Skarb. 
1 dosta ł si~ do więzienia na 8 m1es1ęcy. Tiumeń. We wsi Tugułymskoj ;:. 
Następnie pojechał do Petersburga z pa· znaleziono skarb z 650 monet z czaso\~ 
szportem fałszywym i wstąpił do służby Cesarzowej Katarzyny II, Elżbiety 1 c ... 
w zarządzie wkładów kas oszciędno· sarza Pawła. 
ściowycn. Smierć w płomieniach. 

Mieszkając w Petersburgu, otrzymał Grodno. W miasteczku Dywino po w, 
Jist od Długołęckiego z doniesieniem o kobry ńskiego, p ożar zniszczył z pór. 
śmierci bor.a tego księci a , po którym po· 600 zabudowań. W płomieniach Z[~inr;1t 
zos t ały nieskończone n~~opisy, wyl!lag~· włościanin j włości · nka. 
j ące podpisów._ O;;~arzony ~god~1t się Poźar w Girynie. . 
zrob ić µo dp isy 1 dow1edz1a ł stę, ze to Charbin. Wy,jaśn iono, że podcza -
testamenty. pożaru w Uirynie 5płonęło 8,387 <li· 

Po podpisan!u pierwszego testamen- mów, wartości 15 miljonów rubli. O KO 
tu i drugiego w mieszkaniu Długolęc- ło 40,000 miesz.k.ańców p,ozostało ~e„ 
kieg~. w drug!_m , p0koju ~ iZoajdow.ał się --dą.chua 
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Ogólne straty obliczono na 4() mi„ 
~n6w rublł. 

Eoha buntu. 
, Sewastopol. Uczestnik buntu listo­
padowego, marynarz krążownika „Ocza­
kow0, Czurajew, skazany został na 20 •t robót ch:tkich. 

Huragan. 
Lwów. W Borysławiu huragan z 

olewą wyrządził wielkie spustoszenia. 
Miasto zalane wodą. Uszkodzone są 
mieszkania, pomieszczenia i studnie naf • 
ciane, zniesione liczne nasypy wiertni• 
~e. Od uderzenia piorunu zapaliło się 
'l studni nafcianych. 

Strajk w fabryoe. 
Lipsk. Wskutek kary nałożonej na 

prezesa komisji robotniczej, zastrajko„ 
wałt> 500 robotników w fabryce forte· 
pianow Bluethnera. 

Niemoy i Auatrja. 
Wiedeń. Pomi~dzy półurzi:dową pra„ 

Sq niemiecką i austrjacką wszczęła siE: 
ożywiona polemika w sprawie marolcań· 
sklej. Prasa austrjacka przyznaje słusz· 
oość Francji, niemiecka staje coraz vfy­
t'aźniej w opozycji przeciw okupacji 
francuskiej Marokka. 

Berlin. Wieczorna prasa niemiecka 
napada gwałtownie na rząd austrjacki za 
tendenc1e frankofilskie, któremi natcbnio· 
ny, aprobuje inwazję francuską do kraju 
wolnego i nie pragnącego opieki z na 
~ewną\rz. 

.Post" i • Westphaeli Ztg. • nazywa· 
ją Austrj• pa6stwem zesłowianizowanem, 
imadżjaryzowanem. a zarazem niew• 
rlzi,cznem, bo . odpłacającem fałszem 
Niemcom ich przyjazną i lojałma wzgJt:. 
dem Austrii politykę. Dzięki pomocy 
nieniieddej, dokonała Austria bez krwi 
rozlewu, a nawet bez wysiłku aneksji 
Bośni i Hercegowiny i t. d •• Posr na· 
z.ywa miaistrów austrjackich tchórzami i 
1.:drajcami sojuszu niemieckiego, niemiec· 
kiej przyjaźni i traktatu w Algesiras. 
Zagrożone trójprzymierze. 

Berlin. „Koelnische Zeitung" w ar· 
ty kule zatytułowanym „ Oszczerstwa", 
energicznie zwalcza przypuszczenia urz~· 
dowej • Wiener Monats Zeitung" i tak 
pisze: •Wiadomo nam, że niektórzy 
przedstawiciele wiedeńskich l~ół urz~do· 
wych czują się jako stojący w cieniu. 

Złorzeczą oni Niemcom, ie nie od· 
czuwają one w odpowiednim stopniu 
pretensji i uczuć sojusznika, lecz nie bez 
pewnych danych musimy stwierdzić taką 
małostkową zawiść i objektywizm mię­
dzy ludźmi odgrywającymi w polityce 
cołQ kierowników. Niezależnie od tego 
artykuł gazety wiedeńskiej jest bronią 
niebezpieczną, mogącą przynieść korzy.ść 
wrogom Niemi~c i trójpIZymierza. 

_ Do .Frankfurter Zeitung• telegra· 
tują z Wiednia, że. opmja publiczna w 
Niem~ech powinna być przygotowaną 
ga to, iż Austro-W~gry nie pozwolą się 
:twiązać z polityką wyłącznego z.wierzch„ 
_11ictwa Nh::miec. 

Wniosek polaki 
Berlin. Na wczorajszem posiedze­

dz.eniu parlamentu niemieckie~o. w dru­
g•em czytaniu nad ustawą zabezpiecze­
niową, przeszedł nieoczekiwan.e, ważny 
wniosek zasadniczy, którego inicjatywa 
wyszła z łona Koła polskiego. Wnio„ 
selc domaga się, aby w przeds1ębior­
$twach. fabrykach i t. d., liczących naj­
mniej 25 robotników, używających je­
dnego języl<a nie niemieckiego, - prze· 
;:>isy ochronne i rozporządzenia ogłasza„ 
uane. były także w tymże obcym it:zY· 
lrn. Wniosek uchwalony został aość 
Joważną w1E:kszością. 

Zastanawia, że dotychc~as podobne 
wnioski, zwłaszcza iniqowane przez po· 
laków, skazane by.ty zgóry na odrzu-
;en ie. 

Traktat. 
Sztokholm. Dbie izby przyjęły szwedz­

~o·niem1ecki traktat .handlowy. 
Obstrukcja w parlamencie. 

liruksela. W izbie liberatuwie i so­
;:jaliśc1 urządzają obstrukcję przeciwko 
woiesionemu przez klerykałów prawu 
o szkolnictwie. Wczoraj, wskutek nie­
~wykłego hałasu, należało przerwać po­
,.siedzeme. 

Zdrowie ic.rólowej. 
Bruksela. Stan zdrowia l\rOlowej do· 

praw1a się. 

Odezwa arcybiskupa. 
Paryt. W dziennikach ogłoszono O· 

~ezw~ arcybiskupa parysluego, doradza• 
1ące!!o lratnllkom powstrzymanJe sh: od 
u~·1eHP21n 1 ;. na wldowlska Mysterjum 
?l:!t.1rj~ d0 Aqnvnzia .Mc~wo św. 

-~·-·· 

Powstanie w Albanji 
Wiedeń~ Pomimo depesz o klęs­

kach albańczyków, powstanie w Albanji 
przybiera coraz większe rozmiary. 

Nawałnica we Francji. 
Paryż. Wczoraj przeciągnęła nad 

Francją północno-wschodnią gwałtowna 
nawałnica. W Szampanii wicher wyrzą· 
dził szkody ogromne. Niemal cały zbiór 
winogron uważany jest za stracony. 

Marokko. 
Paryż. Gazeta • Temps" wyjaśnia, 

że postępowanie Turcji w Marokku nie 
wywołało śród mocarstw europejskich 
żednego protestu ani zaniepokojenia. 

Artykuł „Rossiji" wyraźa jedynie 
sympatje dla Francji, nie zadowolenie 
więc prasy niemieckiej jest bezpodstaw„ 
ne, gdyt w artykule tym ze strony Ro­
sji niema żadnej ch~ci mieszania l~węstji 
marokańskiej i perskiej. 

Poselstwo hiszpańskie. 
Rzym. Król przyjął poselstwo woj• 

skowe hiszpańskie, które przywiozło 
nominację króla Wiktora Emanuela na 
pułkownika honorowego pułku sabaudz· 
kiego. 

Na obiedzie galowym na cześć po· 
selstwa król pił za rozkwit Hiszpanji i 
zdrowie króla Alfonsa. 

Nieudany strajk. 
Johansburg. Scrajk służby tramwa­

jowej skończy.r się porażką. Organizato· 
rów poddano karze. 

Odmowa Kitohenera~ 
Londyn. jak donosi .Daily Express", 

lord Kitcnener odmówił przyjęcia stano· 
włska naczelnego inspektora armii ·an „ 
gielskiej, 

Smierć -lotnika. 
Los·Angelos. Lotnik Hartly spadł 

podczas wzlotu próbnego i zabił się na 
miejscu~ 

Rewoluoja w Meksyku 
Nowy Jork. Z placu boju otrzymu­

je tutejszy „ Woordl" depeszę swego ko· 
respondenta, który był świadkiem stra„ 
sznej rzezi w miejscowości Sombrerete. 
OdGział powstańców liczący około 1700 
ludzi, napadł na Sombrete, wziął je i 
wyrżnął 500 żołnierzy wojsk rządowych 
za okrucieństwa, popełniane prz(;z nich 
na ludnoici włościańskiej. W liczbLe 
wyciętych w pień znajdowali się i bez• 
bronni mieszkańcy, którzy nie chcie'i 
wznieść okrzyku oa cześć Madery. 

Nowy Jork. Z Meksyku donoszą: 
Rada ministrów meksykańskich zajmo· 
wała się ponownie kwestją abdykacji 
prezydenta Diaza, który jednak stanow­
czo odmawia ustępstwa. - Część mini· 
strów chce sit: podać do dymisji. Diaz 
liczy na niezgod~ pomi~dzy powstańca• 
mi. - Położenie pogarsza s~ z dniem 
każdym. 

Meksyk. Powstańcy, zająwszy wa­
żną miejscowość Pachuca, b~dącą jed· 
nym z centralnych punktów kopalnia­
nych, wysadzili w powietrze budynki 
rządowe, więźniów wypuścili na wot„ 
ność. oraz obrabowali banki, między 
niemi wielki National-Bank. 

Meksyk. Prezydent republiki Diaz 
usunie s1~ ze stanowiska w lcońcu b. 
m. Rząd proponuje niezwłoczne ogólne 
zawieszenie broni. Ogłoszona b~dzie 
amnestja. 

Na Dalekim Wsehodzie. 
Pekin. Prasa chińska w ogólności 

sceptycznie pisze o świeżo o zatwier­
dzonym gabinecie ministrów. Który w 
obecnej formie nie bc:dzie prawdopodob­
nie długowieczny. Niektóre gazety radzą 
ks. Cinowi upierać sic: przy odmowie 
stanowiska prezesa gabinetu wobec na­
leżenia do domu panującego i starości 

Mukden. W ice·król ofiarował 40,000 
lanów dla ofiar pożaru w Girynie. 

Mukden. .Nowy wice·król złożył ra­
port do tronu w sprawie pozbawienia 
gubernatorów: cycykarskiego i giryńskie„ 
go prawa bezpośredniego Sl\łaaania ra„ 
portów lla najwyższe imię, żądając 
prz.edstawiania ich wyłącznie przez ge ... 
neral-gubernatora. Obydwaj gubernato„ 
rzy oświadczyli rządowi, że w razie po­
zbawienia ich tego prawa, podadzą si~ 
do dymisji. Oczeldwaną }est zmiauit gu­
bernatorów. 

Pekm. Pekiński organ urzędowy 
na podstawie słów swojego korespon„ 
centa dowodzi, że na granicy rosyjskiej 
wzdłui rzeki Ussuri nie było ani jedne· 
go wypadlrn dżumy, więc i kwarantanna 
dla emigrantów chińskich jest zbyteczna 
i wymagająca protestu. 

Berlin. Wybuchł tu częściowy stra1k 
cobotntków przemysłu żełainego. Strai· 

kuje z górą 2,000 robotników. Zachodzi 
możliwość rozszerzenia si~ strajku na ga­
łęzie spokrewni onego przemysłu. 

Polubił go bogaty p 
Stanley i przybrał go za syna, a f"" 

umarł, Stanley nigdy jut nie 
cił nazwiska swego pri:ybranego ~ 

Ostatnie wiadomości. 
Choroba , arcybiskupa. 
Lekarze µrzestali już wydawać biu· 

letyny. Zgon spodziewany jest dzi§iaj, 
lada chwila. 

Fabryka bomb. 
W zakładzia wyrobów żelaznych, 

przy ulicy Dzielnej w Warszawie, wy· 
kryto fabrykę przyrządów wybucho~ 

wych. 

Jak mógł tak dopełniał S\ 
kształcenie, wydarte wśród naj~ 
szych okoliczności. a w końcu 
srodki przedsiębrał wielkie Podrót 
uko~~· ~ołącz~ne z, niesłycha~ 
darni 1 mebezp1eczenstwami. 
wsławiły je~o imię. 

Pierwszy tom autobiograłji 
leya nie dowodzi zgoła talentu 
skiego. 

Wielki to wszakte at 
wzór self-help-mana, kiera} 
w życiu niespożytą energją i 
mocą. 

Z niskiej wyszedłszy klasy i 1 
stw~ losów rzucony, potrafit · 
Stanley, zwalcżyć , wszelkie łru 

„ 
J 

Rozmaitości. 
stać się odkrywcą nieznan~h ~ 1 

- Zęby w nosie. 
W moskiewskiem towarzystwie leka­

rzy dr. Orleansl<ij przedstawił zebranym 
na posiedzeniu historję dwunastoletniej 
dziewczyny. w nosie której odkrył ist• 
nienie u:ba. 

jak przypuszczają, ząb ten formo• 
wać si~ począł nim dziecko na świat 
przyszło, czyli, że zarodek zc:ba wpadł 
wtedy przypadkowo do nosa i rozwijał 
się tam tak pomyślnie, że osiągnął roz· 
miary naturalne. Dziewczyna istnienia zę„ 
ba w nosie nie czuła. 

Operacja wyjęcia tego zgoła niepo­
trzebnego lokatora była dość bolesna. 
Dr. Orleansk.ij opowiadał. że wyjął po· 
dobne zęby i dwom starszym kobietom. 
A wi~c twierdzenie o z~bacb tylko w u„ 
stach zostaje obalone przez naukowe 
stwierdzenie istnienia z~bów niekiedy i 
w nosie. · 

- Autoblografja Stanleya 
Firma księgarska „Plon" w Paryzu, 

wydała obecnie · autobiografj~ sławnego 
podróźnika Stanleya, który odkrył źród~ 
ła Nilu. 

Pochodził on ze stanu włościań• 
skiego. Urodzony w 1843 r., znosił Stan„ 
l"y za młodu okropmr n~dzt:. 

Ojciec odumarł go po kilku mie­
siącach, a matka poszła w służbę, od• 
dawszy synka do przytułku, a potem ; do 
t~ zw. „ workhouse" t. j. domu pracy, 
gdzie srogo był traktowany przez nieia· 
kiego Francisa jaimesa, nauczyciela od„ 
znaczającego si~ wyrafinowem okrucień• 
stwem sposobów pedagogicznych. 

Bił ten ,..profesor" małych swych 
pupilów i kopał po głowach, aż pewne„ 
go razu dostał głową w brzuch od tor• 
turowanego Stanleya, aż przewrócił si~ 
i zemdlał. 

Przyszły podróżnik i eksplorator u„ 
ciekł w pole i -przez długi czas tułał si~ 
mr'lc z głodu. 

Kolejno potem przebywał u ciotki i 
u wuja, aż dostał si~ wreszcie do skle· 
pu kolonjalnego. 

Po kilku latach tułaczki, wyjechał 
do Ameryki, jako chłopiec ts„Jetnh Tu 
również wielu zawodów próbował, dając 
dowody wielkiej energji. 

j.ów. . . 
Zdobył nieśmiertelność. 

- Uścisk ••kl. Zd 
gienistów uścisk r~ki bywa 
nieobliczalnym w skutkach. R~ka ~ 
bowiem posiada taką powierzc 
jest w stanie utrzymać najdr 
cząsteczki wszystkiego, cokol · 
dotknie. - Prócz tego, rfłce n~ 
nadzwyczaj spocone. Na jedny11 
dratowęm centymetrze powierz 
znajduje si~ przeci~nie około l 
mikrobów. 

Dla zapewmema bezpi 
uścisku należy mołliwie cz;esto "' 
ce. Najniebezpieczniejszym jest 1 

ręld lel\arza, z l\olei rzeczy idą: liki 
.ki. weterynarze. fryzjerzy. rzeŻllk~ 
barze i t. d. Najmniej niebezpieQ 
uściśnienia ręki przez aptekarzy. 

- łłaglw zanik ..._.. 
Niezwykły wypadek nagłego n 

pamięci zdarzył się w Londynie. 
Pewna młoda dama zbliżyła l 

ulicy do policjanta i oświadczyła 
że straciła nagle pamięći nie wie ~ 
nazywa, gdzie ma się udać i 
chodzi. Poljcjant zaprowadził nien 
mą na inspekc:~. gd7ie przyzwany\ 
nasuwał jej przeróżne faktai mające 
buazić jej świadomość. 

Młoda panna ole zdawała· s 
doak z niczego sprawy. Ponfewat 
możliwem było wydobycie od ~ 
dnych szczegółów, któreby r~ucify 
kieś światło na jej pochodzente, 
szono w pismach stosowną notatk• 
której skonstantowano. że paooa 1 
buchalterką jednej z firm londyiii 
Pamięć straciła po śmierci matki, 
zginęła pod Irnłami pociągu. 

Ofiar-9. 

Na- utworzenie legatu·-~ przy 1ca 
pieki nad dziecmi. , 

Dawidowstwo S-mger 
M. Bajhus 
M. jahrblum 
Marja Karp~wska 
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DRUKARNIA 

ST. ~SIĄŻKll 
w ŁODZ, Zachodnia 37. 

• • • 
DRUK AR N I A ZAOPATRZONA ZOSTAŁA 
W NOWE WZORY PISM. .. .. :: :: :: 

PRZYJMUJE WSZELKIE ROBOTY W ZAKRES 
DRUKARSTWA WCHODZĄCE, PO CENACH 
UMIARKOWANYCH; :: :: :: :: :: :: :: : 

...., 
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rrecz zev złotemi ze~artam'! T anioj nle można! 
Gdyt zegarek meski „Ankier" najnowszego fasonu, z pra­
wdziwego amerykańskiego złota. odkryty, pic:knie grawero­
wany systemu .PRlMA-ROSKOP", na wet specjalista nie 
odróżni od prawdziwęgo złota 56 próby. Oprócz pii;kności 
segarka .PRIMA·ROSKOP" jest on najlepszej szwajcarskiej 
konstrukcji znanej genewskiej fabryki. Nakri;ca się raz na 40 
goMln, bez kluczyka „REMUNTOIR" wyregulowany do mi­
nuty, z porc:czeniem piśmiennem na 6 lat. Cena dawniej 8 rb. 
teru: tylko 2 rb. 76 kop., 2 sztuki 5 rb. 20 kop. Takiż 
jeden kryty 3 rb. 7;, k. Damski odkryty 3 rb. 50 k .. zalny-

• 1 _ ty 3-ma kopertami 5 rb. 60 k, Dla rozpowszechuien1a wyro· 
bów naszej firmy dołą,czamy do każdego zegarka jako pre· 

l!l}um zupełnie dtrmo; 1) prześliczną, pancerną, dewizkt: z tegoż złota, 2) brelok­
~ kompas (lub srebny pozłacany 84 próby), 3) mundsztuk, aparat D-ra Kocha, do 
~ nleszkodliWefO palenia papierosów i c~gar (1 ub wiec.znc pióro), 4) woreczek zam• 
szowy oehnmiają,cy zegarek od zepsucia, Obstalunki wysyłamy za zaliczeniem 
poeztowem I nawet bei zadatku. -_ 

Adresować, Warszawa, Skład zegarków T·wa „MlLANO" 1-szy poci.towy 
oddział ~ 1g, Za priesyłki: dolicza si.: od 1-4 zegarków 50 kop Kio tylko zo­

, llaczy ten zi?garek to uwierzy, !e jest prą.wdziwy złoty. UWAGA, Do damskich 
nprków dodajemy picrścl01M:k srebrny 84 próby z emalją. r710=2-1 

• • Wyłączna sprzedaż • • 
wysortowanych i wybrakowanych towa­

rów welnianyclt oraz resztek 
z fabr. Tow. Akc. M. Sllberstef na 

Hurte>wa i ietaliezna sprzedaż z wielkim rabatem 

H. SPIRO i S-ka ~~~k~~s~ 19. 

fł 

l?ITuNil{I i ST.1\b 
fabryki 689-6-1 

„Sanderson Brothers and Newbould Ltd" 
Świdry do metalu Cle;vdal\da, ])łuta, heble, żelazka do ltebli, 
piły. kowadła, tyglE, 6la5papier amerykański - 5zmer9iel an­
gieł · Oaltky'a. ])źwigqiki, Wciągi. Wiertarnie i I ufoie „Cham-

pioq'' Maszyny do ostrzenia 
, ~- świdrów, }IHyl\~i do farb 

'h ·" polecają, 

Krzysztof Brun & Syn 
w Warszawie, plac TeaJralny. i 

Sprzed1:1i HURTOWA i detaliczna. 
"Wykaz cenników na źąd. fJ~kn b!'zpł. 

„HANDLOWIEC U 

JEDYNY NIE SUBSYDJOWANY ORGAN PRACOWNIKÓW 
HANDLOWYCH I PRZEMYSŁOWYCH. 

Wychodzi I-go i 15-go kaźdego miesiąca„ 

„Handlowiec'' broni. praw i interesów wszystkich pra· 
cowmków handlowych i przemysłowych. 

„Handlowiec" zamieszcza 5tale wakujące posady. 

0Han'dlowiec" zamieszcza sprawozdania ze wszystkich 
stowarzyszeń polskich w kraju i zagranicą. 

„Handlowiec" udziela bezpłatnie porad prawnych. 

„Handlowiec" daje BEZPŁATNIE premium w postaci 
cennych dzieł naukowych. 

„Handlowca" prenumerować można we wszystkich kan­
torach pocztowo-telegraficznych. 

Numery okazowe gratis. 
Adres Hedakcji: Warszaw•, Miodowa 3 

CENA: rocznie · . • Rb. 5.- ) • 
kwartalnie . . „ 1.25 ) z przesyłką pocztową. 

Prenumeratę wnosić również moźna przez T-wo pra­
eowników handlowych {81iska .J\'29). 

Redaktor J_. Karasiński. Kierownik literacki K. Hoffman. 
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Ważne Ważne 

Na Sezon Letni!!! 
Poleca kapelusze słomkowe, Panama. czapld 

sportowe Angielskie 
Z poważaniem 

]{aro1 'oepperl. 

18 maJa 191 T r. 

111 fllllllm~ 

piotrkowska 91. I 1iołrkowska 9t 
DUM W-;:!,o RANKEGO. 

)tagazyn wyrobów gumowych 

J. Baumgarten 
Piotrkowska 91 Dawniej Piołrkowsk 69 

po zmianie lokalu i znacznem powiększeniu L.a· 
kresu prowadzonych artykułów, poleca w wielkim 

wyborze na sezon bieżący: 

Obuwie najnowszych Płaszcze i peleryny 
fasonów, nieprzemakalne. 

Sandały, Płótno gumowe 
Artykuły podróżne. ' . 
Linoleum, Patent. obcasy(gumkt) 
Ceraty, z „Dermatyny", 
Artykuł~ sportowe, Chodniki kokosowe 
Zabawki, ' 
Artykuły techniczne Bieliznę impregnowa-

i chirurgiczne, ną „Lino!" i t. p. -Wszelkie roboty linoleomowe pi;zyjmnje 
i wykonywa prędko, akuratnie i tanio. 
Jowar wyborowy, Ceny naDer przystępne. 
piotrkowska 91. I Piotrkowska 91 

DOM W-~o RANKEGO. 

Wyszedł N! 20 tygodnika 

'' 
IAR 

trrit jego nastcpająca: 

„Ile wódka kosztuje ludzkość"; „Kilka słów o Bra. 
zylji" (eiąg dalc;zy); „Choroba księdza arcybiskupa 
-z ryciną; .Smutna katastrofau „Dramat"- z ryciną; 
„Psy policyjne"; „Brauningi i kłonica" - z rycin21. 
„Zadania•. r1'105-1 1 

7 
·-- _;--~~=-.:::r__--:-:::::·~- ..-:..---=:a 

K111nst1nhraow!!c1 i ' 

Syµhilis, skórne, weneryczne;· 
choroby dróg moczowych. 

tJcs~1muJ~ 9 0 1.1 8 
5 8 w ll"'l'ł. d it -5 ~ 

71 !3~ 

U 01 E~' 17T --- Jr W) ~~ „1'11 . 
Srednia 5, 

Sp : Choroby skórne, wenerycz.­
ne1 kosmetyka. L~czenie S YPHi. 
USU Salvarsanem · „ERLlCH -

HATA 606". 
Godziny przyjc:c: od 8-1 rano i od 4- ~ 

wiecz. W niedziele I świ~ta 9-2 . poi' 

Specjalista chorób skornvch, wene­
rycznych i niemocy płciowej 

Dr, St. LE W K O W I C l 
Leczenie elektrycznością, elektry­
cznym światłem i massażem wi· 

bracyjnym. 
Zachodnia 33, (obok lombardu1 

Przyjmuje od 9 - l i od 6-S 
wiecz., w niedzielę od 9 - 3 
dla Pań od 5 - 6, 775-4 

Dr. L. Prybulski 
Choroby skórne, włosów, (kos• 
metyka) weneryczne, moczopłcio­
we i niemocy płciowej. Leczenie> 
syphilisu Salvarsanem .Ehrlich· 

Hata 60616 

ulica POŁUDNIOWA M 2, 

Przyjmuje chorych od 8 - 1 rauo i od­
.of. - 8 po poł., paaie od !> - 6 pe poŁ 

8614--Q.;-O 

Dr. f rancl~zet Koziołliawici 
Telefonu N! 17-14. 

mieszka 
ul. Piotrkowska 103. 

Choroby wewnttrzne, dz&eci 
kobiece. 

Pnyjmuje od 8-Il r. i ed ó-8 wiect.. 
563-20-1 

7-kl. Zaklad Naukowy Żeński Or. fo~Bn~ Kerer-Germni, 
z klas. przygotowawczymi Janiny lyniienieckiej Choroby kobiece. 

Ulica Piotrkowska HH. przy ul. Widzewskiej N! 42. 
przyjm.uje od 3 do 6 po p. W niedziel( •========!Ili od godziny 9 - 12 rano, Tekf. 187-a a======: a 

Egzaminy przedwakacyjne do klasy wstępnej. I-ej, Il-ej, 
m„ej, IV•ej, V-ej i VI rozpoczną się 18 maja i trwać 
będą do 20 czerwca włącznie. Prócz obowiązują­

cych przedmiotów szkolnych w klasach wyższych: buchalterja, 

konwersacja niemiecka i francuska; w klasach niższych: 

slojd, gimnastyka i śpiew chóralny. 1419-3-1 

.SoJiłera ·~ głową 
oraz robaki i glisty usuwa bez bólu nawet w najuporciywszych wypadkach 
.Solitenią•, proszek absolutnie niesz.kodliwy, o przyjemnym smaku; oczyszcza 
kiszki, usuwają.o radykalnie robaki. Jedyny środek „Solitenia" nie wywołuje 
mdło~ci i aie pobudza do wymiotów! Prawdziwy tylko w zielonem opakowanlti, 
opatrzony napisem frmy Laboratorium „LEO•, orai sposób użycia.· Cena pu­
delka dla dorosłych rb. 2, dla dzieci rb. 1. Do nabycia we wszystkich aptekach 

i składach aptecznych. 
Generalna Reprezentacja: Apteka E. Treutlera, Warszawa, Nowy -Swiat 60. 

Skład główny na Łódź: Skład Apteczny St. ~ipiński i L. Spiess 
i Syn, Apteka Miillera. 

Lecznica chorób skófn eh i weneryczn •eh 
: D-rów L. Falka, Z. Golca, M. Jelnickiego 

ulica Wólczańska M a&. 
Ogólne pojedyncze pokoje dla cl:lorych od 2-5 rb., ambula· 

to:rjum dla niezamożnych, 60 kop. 
· .Leczenie promieniami •'łoentgena, lampą Finee­

na i romayera i p1ądi?mi o wysok iem nap1~ciu (ar on• 
valizacja}. Badanie lffwi· i mamek ... u1 syfilis~ 

· <;ot t1 ny przyj~ć: od 8 - 9 rano, od 11 i pół do 1 i pół 
w ·poł. i od ~ - 8; w • niediiele ~ święta od godz. 9-10 i 
od ) ~ i pół do 1 i pół po południu. Kobiety <:hore na choroby 
skórne i weneryczne przyjmuj <! p•ni Dr. ZandmTennen• 
daum w pomedziatki , śro.lv i piątki cd 5 1 pół d P G i pót. 

i 145--!-1 

Dr. med. Z. Golc 
choroby skórne i wener. 

ul. Mikołajewska N! 18~ 
Telefonu >& 2060. 

Godz. pnyj-:ć od 9 do 1.2 i od -4 i po' 
do 1 i pół w.. w Nicdtiele i śwłeta od 
9 do 1.2 i pół. r376-0-1 

Dr. A. Teresz~owi~i 
powrócił. 1w-~-1 

Choroby wewnętrzne i dzieci. ' 
Widzewąka 38. 

Pnyjmuje- 9-10 rano, 2112-4112 po po~ 
w niedziele 9-10 'rano. 

~r. I. Silberstrom 
Promenada 13 (róg Benedykta) 
Choroby skóry, włosów i wene· 
ryczne. Leczenie syfilisu Sałvar­
sanem 606. Radykalne usuwanie 

szpecących włosów. 
Przyjmuje: od 8 do 8 i pół, od 11 i pćl 
do 2 i pół po poł. i od 4 i pół c1o · &i p6ł 
wiecz. Panie: od -4 i pół do 6 l pól p<> 

południu. W niedzlel41 do 7 wieczór, 

Dnia 16tó zgubiono portfel, w kt6 
rym znajdowała sli: ks1ątka wydana z 
kasy Pożyezkowo-oszuzędnośolowej, bi­
let wo}akowy niebieski 1 weksel na rb. 
31 kop. t>O, wy8ta#tony l!tr:l„Z M. Ret­
kan na ~leoeni1 J. Mttnde~ana ~il,Y 
d. l t8 1911 oraz lllb~ Dapłery. 1'akaW'e 
1 aldy uwal:ao za b.:1 .... „·rtościVWe. ,ł.a­
•k..t w.y znal, raczy l"•1a1u: i11,ubc; :r.tl wyna.~ 
~n. d,euicrn, St, Kwicowi. KonstantynoW· 
sk2 30 m; lQ. 1+49-3-1 



e 
po zakończeniu hurtowego sezonu letniego po cenach-znacznie zn .iżonyc .h 

Czer-wea r. b. · detatieznie 9o t~go 
61s-10-1 _. ANGIELSKIE TOVV ARZYST'W"O · EKSPOaTO'\VE 

U N BL A:LJSTARKA w ŁODZI, ul. Piotrkowska Nr. 82, p. . M. (tel. 15-93) w lewej oticyn~e. 

sprzedaje 

S-wiatłoleezniezy i ~oentgeno-wski Gabinet 
U-ra s. KANTORA. Towarz~stwo A~c~jne Rzeźni Misj~1 

, , . Spec.!alisty chorób skórnych, wlosów, wenerycznych i moczopłciowych w Rosji Krótka M 4. 172-0-10 
Leczenie prom ierriami Roentgena, światłem Finsena i kwarcowem (cho­
rooy s&óry r wypadanie wJosów), prądami wysokiego napięcia (świeżba, hemo­
roidy) elek trolity (radylrnlne usuwanie szpecących włosów), masaż wibracyjny 
1 pneumatyczny podług prot. Zabludowskiego (niemoc płciowa), kaustyka, \Usu­
wanie broda wek) Endo i cystoskopja (oświetlanie organów moczoplciowych). 

elektryczne świetlne kąpiele i gorące powietrze. 

Warszawa, Krakowskie Przedmieście 

Łódź, Rzefnla Centralna, Inżynierska I. 
· poleca: 

I) Włosień tapicerski. 2) Krew suszo 

-
Przyjmuje od 8 - 2 i od 6 - 9, dla pań od 6 - 6. Osobna poczekalnia. 

3) iwlączkę mięsną. 
4) Kupuje _i sprzedaje 

mokre i suche. 

c. 

Telefon Ng 19-41. 

434--820' 

~ Kwiaty świeże, ~ 
~o;Ji„y, ł>uĄieły i ~ieńee 
w niebywałym wyborze POLECA najtaniej 

---W.SALWA 
Dzielna JQ 4, Piotrkowska Je 189 

i Zgierska ~ 7. Telef. Nr. 14-99. 

, Gl cer of osfat liarnisty 
. ROBIN'A 
--Glycerofosfat wapnia i sody 

;Sif'.OSOWUH W SZPłTAUCłf PARYSKICH 
·. ·~ WzmacniaJtl-O-Y system nerwowy „ 
~ Wskazany przeciw krzywi.cy, słabości kości w 

. oir.resle rośnlłcia u dzlecl, podczas karmienia. i ciąży, 
·i przeciw.ko neurastenii, przeciążeniu umysłowemu i t. p. 

Prz~.}emny w smaku zażywa się w małej ilości mleka 
lub wody. 

Dla dotkniętych cukrową chorobą wyrabia się w formio 
pastylek. 

Wystrzegać ~ b"~vartosciowych naślttdou;: ~tw. 

KRAENCHEN · 
D DAWNA WYPRÓBOWANE PRZY KATARllCH, i''i 

KASZLU. CHRYPCF ZAFLEGMIEilllU. KWASACH~ 
ŹOŁ\DKA INfLUE

0

ŃCYI Im NASTE?S TWAC!ł, ~ 
DO rJABYCIA WSZl;DZIE , fi: 

~;\.DAĆ WYRAŻNIF: PRODIJK'l" NATURALNY, . 
NIB PRZYJMOWAĆ WSZFLKICH NATOMJAST 
OFIAROWYWANYCH SU&0•'<ATÓW (SZTUCZNE 

WODY I SOJA> i:;.i:smE). 

KASZEL oraz wsze!. przew. c~or. PŁUCNE FAG OS 
- leczy radyl;:aln1e TYL I( O 

Aptekarza PZEZDZIECJ. IEGO w Warszawie, Wolska 30l, 
Zqdać we wszystkich aptekach i składach aptecznych. 

Skład główny~ Ludwik Spiess i Syn Piotrkowska 107. 

Do zakontraksowania dostawa 
siana ze 100 mórf,! warunki 

dobre. Bliższe informacje LGizy 
27 S•anb~wic-.· . 1429 3 1 

Zag1 1.ął paszporr, w~d 
gm. Unie .ów r ow. Tn ~. 
gub. Kaliskiej na i m :Ę 

n ·i \Vrze·dńs!de 1 140 
911mmamm1m•z:E~~„ ~· ~~ lJu spr::!.eaama rozne mt:D1e 

używane, w dobrym stanie. Zag111q! µaSl1,un, wy trn11J 
l{adogoszcz i ow. .Jó 

gub. piotrkowskie}, · na 1111, 
111sław<.1 Szretera. 1410-

Kawa Zytnia ł 

IDEAŁ" .· _ 

Wi-dzewsl<a 90, stróż wskaże. 
13?8-6-1 

Lombard MlkOł'dJeWS!rn J\J2 23 z· , a;,1,rnął pastpon, . WyJi 
sprzedaje bardzo tanio mod- magistratu m •. PrzedbcrL 

11e towary na garnitury na łok- końsldego; na 'mie Dwor. ,, " cie. 1422-10-1 terma11. 1424-
bardzo pożywna, przyjemna 
w smaku i nierozdraźnia 
jąca nerwów. 

Na wystawie w Rostowie 
n. O. nagrodzona złotym 
medalem. 

SPRZ':DAŻ w lepszy.eh sklepach 
kolonialnych i składach aptecznych. 

793-10-1 

I 

W szpitalu fund.Małż. Poznań­
skich w Łodzi (Targowa 1 j3) 

wakuje posada 
przełożonej szpitala. 
Tylko wykwalifikowane osoby I 
mogą składać lub nadsyłać 
oferty do kancelaji Szpitala. 

706-3-1 

Letnie mieszkania, bardzo do- z' : ag111q{ tJG'SL.pOrt, WyQa. 
godne pokój z lrnchnią 80 rb gminy Wodzirady pow. 

zaraz do wynajęcia. pierwszy kiego, gub. piotrkowsk:e 
vrzystanek jadąc do Rudy Pabja- imię Antoniego Stańczaka. 
nickiej, przy lasku Janówek, u 1425-1-
Glassa. 1438-1-1 '] ą~mąt paszport, wydanyi 

Na letnie mieszkania poleca ta- L Oal1ww. pow. Jęczy( 
nio łóżka z siatkami i ław· gub. kallsl<1. j, na imię J 

ki ogrodowe. Fabr. mebli żelaz- jóźwial<a. 1439-
nych T. Finkelhaus. Dzielna 5 zaginąt paszport, wyaa11t< 
_________ r6_6_2_-_1_3_·_1 Stawiszyn, pow. 1 gub. 

P otrzeDDI czeladzie ni:I roboty kiej, na imię Antoninf & 
meblowe. Aleksandrowska 33 144~ 

1365-4-1 
Zag111ąl paszport, wyuanp 

Poszukuję posady ekspedjc:ta, Bentków, pow. brzeziÓil.' 
inkasenta, kasjera, dozorcy, gub. piotrkowskiej, na 

lub magazyniera, złożę kaucję Wuifa Grauzanr l4tlr 
do 500 rb. Łaskawe oferty w . 1agmąl 11aszpun, wydiiny 
administracji .Kuriera Łódżkie· l.J Rado2oszcz, pow. łó 

• 
Zl!m,,,,,,tttttt7'Tl',,,,,,,,,,,, go• pod „A. K. SOO". 1442•3 1 gub. pio:rkowslciej, na 1 1 ,______ E : poKÓJ umeolowa11y zaraz do zety Zc.1sad11. 1443 
ti . W ambulator1um przy wyna1ęc1a. Wiadomość Kon- ł 
ł:i szpitalu Małż. POZNAN- ~ stantynowska 1& 13, m. 37. . i agmą paszpo1 t, wy'1any1 

argowa 1), we § 1447-3-1 gub. kaliskiej, na imię I 
SKICH (T Je Il L Uara<ów, pow. ł~czy(ll 

wtorki i piątki każdego ty- ~ p•ac.36-·pretowy--Ci0··5µ·;żeaa: sonczalra. 14$-

db b d godnia od godz. 12-1-ej tl nia w cenie 900 rb. Wiado· Egzaminy dla nowowstępujących uczertnic o ywać 5ię ę ą t1 po południu jest szczepiona § zagrn~ła kana oa pas 
B, 9 i 10 czei'wca. ~ ~ mość ul. Nowolitomirska Ni 17, wydana z fabryki F 

w cusie wakacyj zakład naukowy przeniesiooy bedzie <t. a BEZPŁATNIE a ~ ... ~~?.!.?.~~-~:················-·········~~.~.?.=~=-~- 1~1ego, na i111iE: Teresy Barc 

Zielonej N2 15. 1355-3-1 s Ospa ochronna. a a IO~ a a a paszpor u, l ~.· 
własnep;.:> dorr.u. specjalnie zbudowanego dla szkoły pny ulicy z h ł k rt od t f1 

• ~ li!! ._. . wydana _z f_abryki Wfa~ysław- lagrn"ła 1~arta oa pi1cl'f1 
• 682-9-1 11 1r St f · b „ """ ~·------ ----- . ra.auzuz~llZlZUZZUUZZuza s...,rego na im11: e ana ~o Cla· wydana z fabryki Nosi~ 

_ ...... __ .._ __ _....____ - --------- lca. 145.i-l-1 imię Ignacego Kurczbuch. 

~"'~~~Ff,;'..· , b kl Ogłoszen1~a drobne·. , I agmc:ła l~arla oa paszportu. 1551-: 
.~~·~71\~c:: .. I.· ożne o szerne s epy '-' wydana L. fabryki Poznańs- zaginął paszport, wyoauyl 

' c:...:~hocinek w Willi ,Konstan- kiego, na imię Abrama Grynkran· Lutomirsk, pow. ł~ 

' 

1.oJa'' położonej bezpośred- ta. 1448-l-l gub. piotrkowskie], na irnit 
zdatne +~kże dla cukierni i mlecaarni, 11iJ -,;rzy lesi" ;:,1.1~.1owym, są el-e· l i' 111 · .f: pa;:;zport, wyo~ny ~gm. szka Wegrowskiego. 

· luo kantorów w nowoburiującym s;ę do- ! „.ządzone obszerne i . ·· ... -. • yvw •. łó~zk1~go, gub 139~ 
mu przy ul. Dzielnej .N!! 36.od 1-go Lip„ u.;Lwgl~dnie suche lokale. Wia„ p10trko.w~k1eJ, na im1~ W1centego 3- -·Ci~iny„·-·drewnlane, ~ 

d~~9ść. na miej'.:.c1.1, 1432-4-1 Mateckiegu. 715-3-1 muro~ana i remizy do 
c~ 1911 r. do wynaJP:Cia. Rozkłądy mo- c~łowiek w śn:auim wieku po- , j agmą.t !J...>Zpon., wyLlany z gm. brania .sprzedam W1aii.Ti 
gą być zastosowane do potrzeb reflektan- ::.zukuje posady szwajcara, LJ. Brz1:źni ... a, p<.;>w. nowo~adom· Widzews~\a 40 właściciel• 
tów. Wiadomośc u M. l. Briska Piotr- woźnego lub innej jakiej. Zielo„ ~ki.ego. gub. p1otrkowsk1tj, . na -2 stróz wskaże. 1431-łi 

kawska 51. 1412-5-1 na i8, m. 8, Wieczorek. 1m1t: Abrama Zelka Rozencwa1ka. 
1442~1-l 1433-3-1 

~~--~-~-~.-~~--~-~--~~~~~-~.!'!!-~-~-~.~~ 
' '" )' u iiWc .,. ot. u.~lą~v ~L, 

: • e .7 • ą; .t g ~ w 

łteda&.tor odo_o_w_1_· e-d-zi-a-1n_y_M_._6_o_n-if-ac_y_ 
<<; e .c 44. ; - c;: W ; ; 


